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autorytetu i zaufania R efera t  sprawozdawczy z dw u le tn ie ]  p racy  Rady Zakładowej K o m b in a tu  wygłasza przewodnicz*.
cy  to w . J a n  S te fa n ik ,

sm z a ł o ę f i  is s M Ś ę g
Iowę władze zakładowej orgaeizaeji związkowej

W czw artek  w  naszej hucie
obradow ała V K on fe ren c ja  
Spraw ozdaw czo-W yborcza R a ­
dy Z akładow ej K om binatu . 
Uczestniczyło w n ie j ponad 
150 delegatów , re p re z e n tu ją ­
cych blisko 17 tysięczną rzeszę 
związkowców hu ty . W o b ra ­
dach w zięli m. in. udzia ł: 
w iceprem ier J. TO K A R SK I 
generalny d y rek to r ZHZiS 
inż. ST. SIKORA, w icem in ister 
Przem ysłu Ciężkiego F. K A ­
IM, przew odniczący Z arządu  
Głównego ZZH poseł tow . J. 
KIESZCZYŃSKI, p rzed s taw i­
ciel KC PZ PR  tow. SA ­
W ICKI oraz CKZZ T. ĆW IK  
i sek re ta rz  K w  P Z PR  w  
K rakow ie tow . J. P Ę K A ­
LA, oraz p rzedstaw icie le  
kierow nictw a gospodarczo- 
politycznego kom binatu  na 
czele z dyrek torem  naczelnym  
inż. B. KOŁOM YJSKIM  i I  se ­
kretarzem  K F PZ PR  tow. Z. 
JAKUSEM.

NA K ONFERENCJĘ w y­
borczą zakładow ej o rg an i­
zacji zw iązkow ej ak ty w  

huty przyszedł bogatszy o do ­
św iadczenia nabyte  w czasie 
realizacji uchw ał IV K ongre­
su Związków  Zaw odow vch o- 
raz  IV i V P lenum  K C .' Q kres 
2 m inionych la t ch a rak te ry zu ­
je się dalszym  pow ażnym  o - 
krzepnięciem  o rg an izac ji 
zw iązkow ej h u ty , w zrostem  
jej au to ry te tu  i zau fan ia  u za­
łogi. R ada Zakładow a zap isa ła  
na sw oim  koncie w iele o s ią ­
gnięć, szczególnie w  dziedzinie 
trosk i o popraw ę w aru n k ó w  
socjalno-bytow ych załogi i za ­
pew nienia hu tn ikom  od p o ­
wiedniejszego, k u ltu ra ln eg o  
w ypoczynku po pracy. W ys­
tarczy  chociażby w spom nieć o 
zorganizow aniu w zorow ego o - 
środka w ypoczynkowego nad  
Zalew em  w Nowej H ucie o raz  
dwóch ośrodków  ram p in g o -

Jul piimzi Ingridy 
w nużyli konkursie

•portowym
N A  ST R O N IE  7 W  R U ­

B R Y C E  S P O R T O W E J 
PO D A JE M Y  D Z IŚ  D A L ­
SZ E  SZ C Z E G Ó Ł Y  K O N ­
K U R SU  — P L E B IS C Y T U  
N A  N A JL E P S Z E G O  
SPO R T O W C A  N O W E J 
H U TY . D LA  U C Z E S T N I­
K ÓW  K O N K U R S U  M A ­
MY M IŁA  W IA D O M O Ś Ć : j 
N A P Ł Y W A JĄ  JU Ż  P IE R ­
W SZ E  N A G R O D Y . C E N ­
NYM  „T R O F E U M ” B Ę ­
D ZIE  N IE W Ą T P L IW IE  
T EL E W IZ O R  U F U N D O ­
W ANY P R Z E Z  D Y T tE K - 
C JĘ  H UTY  IM . L E N IN A . 
R Ó W N IEŻ IN N E  P R Z E D ­
SIĘ B IO R ST W A  Z T E R E ­
NU N A S Z E J D Z IE L N IC Y ' 
PO SPIE SZ Y Ł Y  Z N A ­
GRODAM I.

W Y K A Z N A G R Ó D  
PR ZE Z N A C ZO N Y C H  D O

R O Z L O SO W A N IA  
W ŚRÓD U C Z E STN IK Ó W ' 
N A SZEG O  K O N K U R S U  
SPO RTO W EG O , W  N A ­
STĘPN Y M  N U M E R Z E  
„G ŁO SU ”.

w ych  nad  m orzem  i Jeziorem
R ożnow skim , w  k tó ry ch  już w 
ubiegłym  ro k u  w ie lu  h u tn i­
ków  w raz  z ro d z in am i spędzi­
ło sw oje u rlopy . W toku rea li­
zacji są p ro je k ty  dalszego roz­
szerzenia i  u a trak cy jn ien ia  
fo rm  w ypoczynku po pracy.

Z in ic ja ty w y  R ady  zakupio­
no o sta tn io  dw a now e a u to b u ­
sy, przez co w zrosła ilość w y­
cieczek tu ry s ty czn o -k ra jo zn a ­
w czych w na jp ięk n ie jsze  za­
k ą tk i k ra ju . Z  w ycieczek sko­
rzysta ło  w  m in ionym  roku  po­
nad  15 tysięcy osób. P iany  na 
ro k  bieżący p rzew idu ją  dalszą 
znaczną popraw ę na tym  o d ­
cinku.

Do w zrostu  au to ry te tu  o rg a ­

n izac ji zw iązkow ej w św iado­
m ości załogi p rzyczyn iła  się 
rów nież  pow ażnie tro ska  o za­
pew nien ie  jak  najszerszego u - 
działu  w  p rzysługu jących  
zw iązkow com  u p raw n ien iach  i 
p rzyw ile jach . W yraża się to m. 
in. w  p rzyznan iu  św iadczeń 
sta tu tow ych  z okazji u rodzin  
lub zgonów  na kw otę 372 tys. 
złotych. Na zapom ogi bez­
zw rotne w ydano  283 tys. zło­
tych, a z bezp ła tnych  p o w ro t­
nych b ile tów  kolejow ych sko­
rzysta ło  11.120 pracow ników , 
zaoszczędzając dzięki tem u w  
budżecie kw otę około 1.335 
tysięcy złotych. 89 zw iązkow ­
ców w ypoczyw ało bezpła tn ie  

(D okończenie na str. 2)

osiągnie 0 min. fon stali
Konferencja inwestycyjna z udziałem wicepremiera Juliana Tokarskiego

BM. odbyła się w  naszej 
hucie  n a rad a  pośw ięcona 
zagadnieniom  dalszej roz­

budow y kom binatu . U dział w  
niej w zięli: w icep rem ier J u ­
lian T okarsk i, zastępca p rze­
w odniczącego K om isji P lan o ­
w an ia  przy  Radzie M inistrów  
K ie js tu t Ź em aitis, w icem i­
n is te r P rzem ysłu  Ciężkiego 
F ranciszek  K aim , w icem ini­
s te r B udow nictw a i P rzem y­
słu M ateria łów  B udow lanych

W ładysław  Kopeć, p rzedstaw i­
ciele b iu r  p rojektow ych, H u ­
ty  im. L en ina i przedsię­
b iorstw  budow lanych.

G łów nym  tem atem  n a rad y  
było om ów ienie zadań inw e­
stycy jnych  w yznaczonych na 
ro k  1961. Sw oim  zakresem  
p rzek racza ją  one znacznie za­
dan ia  la t  ubiegłych. M ożna je 
porów nać jedyn ie  z okresem  
najw iększego nasilen ia  budo-

AKTUALNOŚCI NOWOHUCKIE

N ow e o s ied le  m ie szk a n io w e  w  sek ­
to rz e  „ D ”  w y p ie ra  d o n ik i w zn ies io ­
ne tu  w  cza s ie  g d y  w o k ó ł ro zc iąg a ły  
się  ty lk o  p u s te  p o la . J a k iż  o g ro m n y  
k o n tra s t  p o m ię d z y  d z is ie jszy m  b u d o ­
w n ic tw em  w  N o w e j H ucie , a t a m ­
ty m . S ło w em , z e tk n ię c ie  s ię  „ s ta re g o  
x n o w y m ” - .

„ N o w a lijk a ” , „Pro»**- 
c z e k ” , ,*Sam osia”  — to  n a ­
zw y  e s te ty c z n ie  u rz ą d zo ­
n y c h  sk lep ó w , k tó re  z a p ra ­
sz a ją  od  n ie d a w n a  k lie n ­
tó w . A , że sk lep y  te  w y ­
g lą d a ją  n a p ra w d ę  ś lic zn ie , 
na  ru c h  n ie  b ęd ą  c h y b a  
n a rz e k a ć . O by ty lk o  d o p i­
sa ło  ta k ż e  z a o p a tr z e n ie —

Ja k  co roku  w  styczniu  ob­
chodzim y p am ię tne  w  dzie 
ja c h  K rakow a w ydarzenie, 
k tó re  zaw ażyło  n a  dalszych lo ­
sach sta rego  grodu . M ow a — 
ja k  n ie tru d n o  się dom yśleć —
0 w yzw oleniu K rakow a spod 
h itle row sk ie j o k u p ac ji — 18 
styczn ia  1945 roku.

K ilka  dn i tem u  odbyło się 
posiedzenie K om isji P ro p ag an ­
dy KD, na  k tó ry m  om aw iano 
p rog ram  obchodów  rocznicy 
w yzw olenia w  br. W zak ła -

W przededniu rocznicy 
wyzwolenia Krakowa

dach p racy  i k lubach  zo rga­
nizow ane zostaną w ystaw y n a ­
w iązu jące do w ydarzeń  sprzed 
la t  16-tu. Poza tym  p rzew i­
du je  się cykl pogadanek  na  
tem at p am ię tn e j ofensyw y o- 
rąz  u roczyste apele w  szko­
łach  i sp o tk an ia  w  zak ładach  
p racy  z p rzedstaw icie lam i 
W ojska Polskiego, w e te ran am i 
w alk  partyzanck ich .

W m iejscach  uśw ięconych 
k rw ią  uczestn ików  ru ch u  o- 
poru  na  te ren ie  K rakow a zło­
żone zostaną  w ieńce i w iązan ­
k i kw iatów . B udynk i adm in i­
s tracy jn e  Nowej H u ty  udeko ­
row ane zostaną w  ty m  dn iu  
flagam i i specja lnym i em ble­
m atam i. W przygotow aniach  
do obchodów  ak tyw ny  udział 
m. in. w ezm ą ZBoWiD, L PŻ
1 ZMS.

s z .

w y H u ty  im. L en ina w  la ­
tach  1953 — 1954 z tym , że 
muszą być one realizow ane w  
w aru n k ach  pracu jącego  za­
k ładu i p rzy  znacznie zm niej­
szonej załodze.

P lan  inw estycy jny  h u ty  na 
rok bieżący ch a rak te ry zu je  się 
dużą ilością obiektów , k tóre  
m ają  być uruchom ione. Już  w  
I i I I  k w arta le  br. przew iduje  
się p rzekazan ie  do eksp loata­
cji g rupy  oddziałów  p roduk ­
cyjnych, k tó re  zw iększą sto­
p ień /u sz lach e tn ian ia  w yrobów  
hutniczych, a m ianow icie 
ocynkow nię b lach, ocynow nię 
blach, ‘ tym czasow y oddział 
b lach  tran sfo rm ato ro w y ch  
oraz w y traw ia ln ię  i ocynkow ­
nię ru r  i złączek. U ruchom ie­
n ie  każdego z ty ch  oddziałów  
przyczyni się do e lim inacji 
drogiego im p o rtu  i zaspoko­
jen ia  po trzeb  k ra jow ych  w  
a rty k u ły  deficytow e.

W II k w a rta le  br. pow inny 
w ejść do eksp lo a tac ji dw ie 
now e b a te r ie  koksow e (nr 7 i 
8) oraz w alcow nia  d robnych  
p ro fili o  dużej zdolności p ro ­
dukcy jnej. W II pó łroczu zaś 
p rzew idyw ane je s t p rzek aza­
nie do ek sp lo a tac ji obiektów  
kom pleksu p ieca  m artenow - 
skiego n r  10 i kom pleksu  w ie l­
kiego pieca n r  4. W ykonanie 
pow yższego p rog ram u , łącznie 
z zakończeniem  w  roku  1962 
m ontażu w alcow ni d ru tu , oz­
naczać będzie zakończen ie  bu ­
dow y p ierw szego e tapu  kom­
b in a tu  w  zakresie  p rzew i­
dzianym  p ie rw o tn y m i założę, 
n iam i p la n o w y m i

D ruga część n a ra d y  by ła  po­
św ięcona om ów ieniu  zadań 
zw iązanych z dalszym  etapem  
rozbudow y H u ty  im . L enina, 
w  la tach  1961— 1970. W okre­
sie tym  zdolność p ro dukcy jna  
h u ty  w inna  w zrosnąć z 1,5 
m in ton do ok. 9 m in  ton s ta ­
li rocznie, p rzy  czym  powyższa 
moc p ro d u k cy jn a  zostan ia  o- 
siąg n ię ta  zarów no drogą in ­
ten sy fik ac ji procesów  techno-

(D okończenie n a  str . 2) y

U ciechy  b y ło  co n ie m ia ra :  ś n ie ż n y  p u c h  p rz y k ry ł w szy s tk o  b ia łą  p le rz y n k ą . S a n e cz k i, n a r ty ,  b i­
tw a  na śn ieżk i i... zab aw a  w okó ł b a łw a n k a . N ie s te ty  u c ie ch a  d z iec iak ó w  p rę d k o  się  sk o ń czy ła . S ty ­
czn io w y  d eszcz  s p łu k a ł  z u p e łn ie  b a łw a n k a . K ied y  zn o w u  sp ad n ie  śn ieg?

Podzięko w a nie
Z okazji N owego R oku  redakcja  nasza o trzym a ła  w iele  

życzeń  i pozdrow ień  od czy te ln ikó w , różnych  w ładz, in ­
s ty tu c ji  i przedsięb iorstw  now ohuckich  oraz k ra ko w sk ich  
a ta kże  i z  zagranicy.

N ow oroczne życzen ia  nadesłał nam  K o m ite t W ojew ódz­
k i  P Z P R  w  K rakow ie , K onsu la t Z S R R , K o m ite t D ziel­
n ico w y P Z P R  to N ow ej H ucie, K om ite t F abryczny  Z M S  
H iL , K ra ko w ska  D rukarn ia  Prasowa, P rzedsięb iorstw o  
U pow szechnienia  P rasy i K sią żk i „Ruch”, D yrekc ja  „Do­
m u  K s ią żk i”, D yrekcja  Szp ita la  M iejskiego  im . S. Ż e ­
rom skiego, Pow szechna Kasa O szczędności, D yrekc ja  Z a ­
sadn icze j S zk o ły  B udow lanej, K ierow n ic tw o  D om u K u l­
tu ry  B udow lanych , P rezyd iu m  M iejskiego K o m ite tu  Po­
m ocy  Społecznej, K om enda  H ufca ZH P  i liczne  inne  
organizacje i in s ty tu c je , a w śród nich  R ady  Z akładow e  
oraz K lub  T ech n ik i i R acjonalizacji hu ty .

O trzym a liśm y  rów nież życzen ia  od bra tn ich  h u tn ik ó w  
w ęgierskich  z S ta linvaros, przew odniczącego M ie jsk ie j 
R ady w  D ym itrow gradzie  w  B ułgarii i  red a kc ji ta m te j­
sze j gazety  „D ym itrow gradzka ja  P raw da”.

W szys tk im , k tó r zy  przesła li zespołow i red a kcy jn em u  
na jlepsze  życzen ia  i pozdrow ienia  now oroczne, n a szym  
czy te ln iko m  i przyjacio łom  sk ładam y serdeczne podzię­
kow an ie  za okazaną nam  pam ięć.



%

Sfr. 2 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 2 (2131

Wzrost autorytetu i zaufania
(D okończen ie  ze str. t) w y stąp ien ie  w icep rem iera  J u -  w y b ran i: M. A dam czyk, R.

W dom u w czasow ym  „S ana to” U»“ » T okarsk iego , k tó ry  o m a- P.ednarowicz, A. Dałkow ski, H. 
w  Ż e g ie s to w ie -Z d ro ju i w  do- "wiając pow ażne zadan ia  ja k ie  D ębogórski, H. D udziński, J. 
m u  w ypoczynkow ym  ZH Ż iS  p rzed  h u tn ic tw em  po i- F rancuziak , S. F rączek, E.
w  W iśle-M alince. sk im  zw rócił się z ap e lem  do G łow acki, J . G lista, K. G ro-

O siąg n ię c ie m  R a d y  Z a k ła d o w e )  załogi kom binatu , aby  n ie  t r a -  decki, Cz. G aczorek, I. H yla, 
b y ło  zainicjowanie w  n a s ie j  b u c ie  ciła  z pola w idzenia  n a jw aż - M. R naw a , T. K ram arz, F. 
p o m o c y  d la  p o w o d z ia n , w  w y n ik a  n je j S2ych (jia  h u ty  problem ów  K asprzycki, J . K osirzeba, I. 
n ^ n ^ k i l k a ^ T t y a .  m ianow icie: popraw y orga- K o ^ k  W Noszczyński, E. 
P o d o b n ie  z a d o w a la ją c e  re z u l ta ty  n izac ji p racy , w zrostu  k w a lłf i-  M adej, Z. O rłow ski, J . P ie rz - 
przyniosła akcja z b ió rk i  p ie n ię ż n e j k a c ji i  w alk i o ja k  na jlep szą  ehała , B. P ie trzyk , S. F taszn ik , 
na B u d ó w *  S zk ó ł leo o -łee ia . w  o - jak o ść  p rodukcji oraz oszczęd- H. S telm achow ska, J. S te fa - 
b ie g ly m  roku n a s i  h u tn ic y  p rz e k a .  sia li. n ik , A. Skubek, W. Salw ierak ,

* i « y ^  Ponadto^* *fnn- D uż<> cennych uw ag w n ieśli J . W ęgiel, S. W ronka i St. Z a- 
d w s tn  z w iąz k o w e g o  w y d z ie lo n o  na do d y sk u s ji tow arzysze: J . w adow ski, 
b u d o w ą  szkoły w  p iw n ie z n e j  K ieszczyński, T. Ć w ik, Z. J a -  30-osobowe P lenum  w yloni- 
Zdroju 9 min złotych. ktis. M ów ili oni o  ro li i zna- ło ze sw ojego składu następ u -

T RUDNO tu  zresztą  b o d a j ezeniu h u ty  dla gospodark i n a -  jące P rezydium : przew odni- 
w  na jw ięk szy m  skrócie rodow ej i  w yp ływ ających  stąd  czący R ady Zakładdw ej Ja n  
w ym ien ić  w szystk ie  k ie ­

ru n k i d z ia ła ln o śc i R ady Z a­
k ładow ej, w  k tó ry ch  nasza o r ­
gan izacja  zw iązkow a poczyni­
ła duże postępy . Szczegółowe­
go  b ilan su  d w u le tn ie j k ad en ­
c ji  R ady do k o n ał je j p rzew od­
n iczący tow . J a n  S tefan ik .

D użą część sp raw ozdan ia  
pośw ięcił o n  sp raw om  u dz ia łu  
załogi w  za rząd zan iu  p rzed ­
sięb io rstw em  i ro li w ychow a­
w czej zw iązków  zaw odow ych.

— ...K am pania  spraw ozda­
wcza., w spó lne  odbyw anie w y ­
borów  rad zw ią zko w ych  i ro ­
bo tn iczych  — m ów ił tow . S te ­
fa n ik  — p rzy c zy n iły  się do 
rozw in ięcia  i  rozszerzen ia  u -  
dzia łu  za łog i w  zarządzaniu  
naszą hu tą . N arady  p ro d u k ­
cyjne , ogólnozakładow e d y s ­
ku s je  nad  p lanam i p ro d u kcy j­
n ym i, praca organizacji par­
ty jn e j  i  zw ią zko w e j, ruch  zadan iach  dla załogi. D yrek - S tefan ik , sek re tarz  o rgan iza- 
w spó łzaw odn ic tw a  pracy i ra- to r  techniczny h u ty  inż. T. cyjny E dw ard  Głowacki, se- 
cjonalizacja , w szy s tk o  to s ta -  Socjusz  pośw ięcił sw oje p rze- k re ta rz  d /s socjalno-bytow ych 
now i w y ra z  naszego w spó łu - m ów ien ie  w ynikom  p ro d u k - Czesław  Gaczorek, członko- 
dzią łu  w  zarządzan iu  ko m b i-  cy jn y m  i ekonom icznym  za w ie: R udolf Bednarowicz, Jó - 
natem ... ro k  ubiegły , k reśląc  jednoczę- re f F ranpuziak , Józef K os-

— ...W  dzia ła lności w ych o -  śn ie  p lany  na ro k  bieżący. W  trzeba, W ładysław  Noszczyń- 
t naw czej chodziło  nam  szcze- 1960 roku  zysk w ygospodaro- ski, Zbigniew  Orłowski, B ole- 
gólnie o w łaściw e rozw inięcie  w an y  przez h u tę  w yn iósł b li-  sław  P ie trzyk , H enryka S te l- 
w sze lk ich  fo rm  społecznego  sko  1.106 m in złotych tj. o  473 m achow ska i Stefan Za w ado- 
w spółżycia , a w ięc  o u m ie ją - m in  złotych w ięcej niż poprze- w ski.
tne ko ja rzen ie  dążeń  osobis- dnio. Obecnie zadania  w  tym  Z akładow ym  Społecznym  
ty ch  z in te re sem  w ydzia łów , zak res ie  są jeszcze dużo w ięk - Inspek to rem  P racy  został po- 
społeczćństw a. i  państw a, s z e  now nie w ybrany  W ładysław
W szystko  w ska zu je  na  to , ze ^  S alw ierak
zarów no sto su n ek  do pracy, P o nad to  w ybrano  9 zastęp -
ja k  i  ao w łasności społeczne j K onferencja  dokonała  w y- ców członków  Plenum  i 12 d e - 
u leg ł u  nas znacznej popraw ie, bo ru  now ych w ładz zw iązko- legatów  na IV K rajow y Z jazd 
W yraża się to  m. iń. w  su -  w ych. Do P lenum  R ady Z a- Z w iązku Zawodowego H u tn i-

U czestnw y kon feren c ji na sali obrad.

tń ien n ie jszym  w y k o n y w a n iu  k ładow ej K om binatu  
obow iązków , w zroście w y d a j­
ności p racy  i coraz w ięk sze j

zostali ków.

trosce  o m a szy n y  i  urządzę  
nią hu tn icze .

K O LEJN E spraw ozdanie  z 
p racy  R ady  R obotniczej 
złożył je j przew odniczący 

tow. A ntoni K om órka.
N a tle w yn ików  p ro d u k cy j­

nych  uzyskanych  w ubiegłym  
roku  przez  załogę hu ty  doko ­
n a ł on podsum ow ania osią­
gnięć sam orządu  robotniczego 
i om ów ił now e zadan ia  w  
Związku z pow ażnym  w zros­
tem  p ro d u k c ji hu ty .

W odróżnieniu  od poprzedniej 
kadencji, działalność organów  
sam orządu  przeb iegała  w ści­
słej w ięzi z załogą, p rzede 
w szystk im  w  w yniku  pow oła­
n ia  do życia oddziałow ych 
R ad R obotniczych oraz zak ła ­
dow ych i w ydziałow ych K on­
fe ren c ji S am orządu  R obotn i­
czego. D la p raw id łow ej dz ia ­
łalności R ady  R obotniczej, a  
szczególnie oddziałow ych ra d  
n iezbędne je s t u trzym yw anie  
stałego, bezpośredniego kon­
tak tu  z załogą — poniew aż 
w tedy  dop iero  m ożna m ów ić 
o  sp raw ow an iu  podstaw ow ej 
fu n k c ji w spółzarządzan ia  
p rzedsięb io rstw em , w  im ien iu  
załogi. T ą szeroką p la tfo rm ą  
do  d y sk u s ji i w ym iany zdań, 
rad zen ia  się załogi w  zasad n i­
czych sp raw ach  w inny być d la  
oddziałow ych R ad R obotn i­
czych dobrze przygotow ane 
n a rad y  w ytw órcze.

W  o ż y w io n e) d y s k u s ji ,  k tó ra  w y . 
w ią s ą ia  sie pn  re fe ra ta c h  s p ra w o ­
zd aw czy ch  z a b ie ra li  m . in . g lo s 
to w a rz y sz e : A. K STEN IEW ICZ, M. 
K N A W A , S T . ST RA M A , W . S A . 
D O W SK I, E . R O B A K , W . S Z E F E R , 
R. B E D N A R O W IC Z . M ów ili o n i «  
w ie lu  is to tn y c h  d la  h u ty  s p ra ­
w a ch . S zczeg ó ln ie  sze ro k o  p o d ­
k re ś la n o  m o ż liw o śc i p o p ra w y  w a ­
ru n k ó w  s o c ja ln o .b y to w y c h , b h p , 
p rz y sp ie sz en ia  b u d o w y  D om u K u l-  
tu r y  w  N o w e j H u c ie , u s p ra w n ie n ia  
k o m u n ik a c j i  do  h u ty  i w e w n ą trz  
k o m b in a tu ,  staJego p o d n o szen ia  
k w a lif ik a c j i  z aw o d o w y ch  i  w y ­
k s z ta łc e n ia  ogó lnego , sze rszeg o  
w p ro w a d z a n ia  u sp ra w n ień  a  z a k r e ­
s u  p o s tąp u  te c h n icz n e g o  i ra c jo n a ­
liz a c ji  o ra z  w p ó lz aw o d n ic tw a  o  
zasz cz y tn y  t y tu ł  B ry g a d y  P r a c y  
S o c ja lis ty c z n e j.

Serdecznym i ok laskam i p o ­
w ita li uczestn icy  kon ferenc ji

0 propagandę „na codzień“
Rozmowa „Głosu“ z sekretarzem  KF PZPR IHL tow. Andrzejem Nowickim

Konferencja inwestycyjna
z udziałem wicepremiera

i .  T o k a r s k i e g o
(D okończenie ze str. 1) sk lej gospodarki zam ierzenia 

logicznych n a  ag regatach  inw estycyjne, a  kom binat po
.__ , , . , , zakończonej rozbudowie zna j-obecnie czynnych, ja k  i po- dzle sU. w  rzędzie na jw lę .

przez budow ę now ych w ydzia- kszych tego typu zakładów  w  
łów, głów nie sta low ni kon- świecie. U dział H uty im. Le- 
w erto row ej oraz now ych w a l- n ina  po  zakończeniu rozbudo- 
cownL R ozbudow a h u ty  w  wy, w  globalnej p rodukcji hu - 
tym  okresie stanow ić będzie tn iczej k ra ju  zwiększy się ok. 
najw iększe w  dzie jach  poi- 40 proc. jd

Mieszkanie 
w lodówce

W jesieni 1959 r. o trzym a­
łem  piękne m ieszkanie w  ko­
lorow ym  bloku n a  now ym  
O siedlu D-2.

ub ieg łą  zim ę ogrzew ając się 
w  dzień  grzejnikiem  e lek try ­
cznym  a nocą w łasnym i c ia ­
łam i. Obecnie mam y ju ż  rok 
1961 ale M iejskie Ciepłownie 
oraz Z arząd Instalac ji S an i­
ta rn y ch  i Elektrycznych n ie  
poczyniły  nic, aby napraw ić  
w adliw ą in stalację  grzewczą.

Z pow ażaniem  J. M.

— P r o s im y  o  k i lk a  u w a g  o c e n i a j ą c y m  
p racę  p ro p a g a n d o w ą  w  o r g a n iz a c ja c h
p a r ty jn y c h  h u ty  w  m in io n y m  r o k u  a  
zw iaszcza  w  o s ta tn im  je g o  k w a r t a l e ,  
k tó ry  — ja k  w ia d o m o  b y ł  b a rd z o  in ­
te n s y w n y  w  d z ia ła ln o ś c i s p o łe c z n e j.

— Zakończyliśm y 1960 rok. T rzeb a  p o ­
w iedzieć, że w  p ropagandzie  p a r ty jn e j  o b ­
fitow ał on w  liczne w y d arzen ia  s tw a rz a ­
jące  duże możliw ości oddzia ływ an ia  n a  za­
łogę, w y jaśn ian ia  różnych  sp raw  itd . (w ys­
tarczy  przypom nieć X -lec ie  H u ty  im . L e­
nina)” O kresem  pow ażnej m ob ilizac ji sp o ­
łecznej i p ro d u k cy jn e j by ł o s ta tn i k w a r ta ł  
roku , a szczególnie k ilk a  g ru d n io w y ch  ty ­
godni. Łączyło się to  z w y k o n an iem  p la n u  
rocznego przez nu tę , a tm osferą  m o b ilizac ji 
w okół w yw iązan ia  się z poszczególnych za ­
dań, z podejm ow aniem  zobow iązań p ro ­
dukcyjnych sk ierow anych  n a  sk ró cen ie  
term inów  itd . Pow ażne znaczenie m ia ł 
przebieg przygotow ań do k o n fe re n c ji 
spraw ozdaw czej K F  P Z P R . P rz y g o to w a ­
n ia  te stały  się bodźcem  do pod jęc ia  w ie ­
lu  cennych zobow iązań. Rzecz ja sn a , że 
siłą  rzeczy nastąp iło  duże ożyw ien ie  
w szelkich fo rm  działalności społecznej.

— J a k ą  fo rm ę  p ra c y  p ro p a g a n d o w e j  
u w ażac ie  za n a jw a ż n ie js z ą ?

— W  czasie zeb rań  w  o rg an izac jach  
se tk i tow arzyszy w ystępow ało  w  d y sk u s ji. 
U stosunkow yw ali się oni do p ro b le m a ty k i 
p rodukcy jnej, postaw y  członków  p a r t i i  w  
pracy i poza zakładom , św ia topog lądu , 
ważmych w  om aw ianym  okresie  w y d a rz e ń  
m iędzynarodow ych itd . Ta p ro b lem a ty k a  
ideow o-polityczna stanow iła  tre ść  p ra c y  
propagandow ej n ie  ty lk o  na  zeb ran iach  
pa rty jn y ch  a le  ł g rup , zw iązkow ych n a ra ­
dach ak tyw u  a n ie jed n o k ro tn ie  i k o le k ty ­
w ów  roboczych. To w szystko k sz ta łto w a ło  
k lim a t p racy  propagandow ej i sp rzy ja ło  
rozw inięciu się czynu p rodukcy jnego .

Chodzi te raz  o to, by w  okres ie  p o ­
przedzającym  k o n feren c ję  sp raw ozdaw czą 
K F  i kam panię  w yborczą  do S e jm u  i r a d  
narodow ych, jeszcze w  styczn iu  za jąć  się 
rea lizacją  p rogram u szkolenia p a rty jnego , 
oraz propagandą w izua lną  i pog lądow ą 
w hucie.

Jeś li chodzi o p ro pagandę  w izu a ln ą  i p o ­
glądow ą, to  jak  dotychczas w ie le  postu lo ­
w aliśm y, na tom ias t m ało  dokonaliśm y  w

te j d z ied z in ie . W  dalszym  ciągu cechuje | 
n as  k a m p a n ijn o ść . N asilen ie  prac prę.! 
p a g an d o w y ch  uw idaczn ia  się zwykle ¡1 
o k az ji roczn ic , św ią t państwowych ifj 
T ym czasem  p ro p ag an d ę  w izualną trzebi 
łączyć z co d z ien n ą  p racą , z aktualnymi 
p ro b le m a m i zak ła d u , w ydzia łu  i oddziału, 
o raz  ogó lnopo litycznym i.

P o w in n iśm y  w  w ydzia łach  częściej pos. 
ług iw ać  s ię  p lanszam i, w ykresam i; wydj. 
w ać  g aze tk i śc ienne  i in icjow ać tzw. ką­
ciki p ro p a g a n d z is ty ” (m am  na myśli tab­
lice w  o d d z ia łach , n a  k tó rych  w związku 
z  w ażn y m i sprawcam i um ieszcza się ak­
tu a ln e  in fo rm a c je  ze sw ego odcinka pracy 
p raso w e  itd .). W p ropagandzie  wizualnej 
trz e b a  posług iw ać  s ię  sa ty rą , krytyką bra! 
ków  w' p racy , ja k  i poszczególnych nega­
ty w n y ch  z jaw isk . W ypada jeszcze raz pod. 
k reś lić  w  zw iązku  z om aw ianym  tematem, 
ze k ie ro w n ic tw a  a d m in is tra cy jn e  i gospo. 
d a rcze  zak ła d ó w  pow inny' b rać  czynny u. 
dz ia ł w  p ra c y  ko lek tyw ów  propagando­
w ych, s tw a rz a ć  im  odpow iedn ie  warunki1 
o raz  d aw ać  do  dyspozycji uzasadnione spo- 
leczn ie  ś rodk i.

— W  b m . w c h o d z im y  ju ż  w okr« 
w y ja ś n ia n ia  i  p o p u la ry z a c j i  ordyn*:> 
w y b o r c z e j  do  S e jm u  i r a d  narodowy^ 
W  d z ia ła ln o ś c i  p ro p a g a n d o w e j wysal 
to  n ie w ą tp l iw ie  n o w e  z ad a n ia ...

—  N ajw ięk sze  nasilen ie  p racy  w  związ 
k u  z k a m p a n ią  w yborczą  do  Sejmu i rat 
n a ro d o w y ch  p rzy p ad n ie  n a  luty i ma- 
rzec b r. N a  te n  te m a t odbędą  się liczą 
odczyty, zo rg an izu jem y  sp o tk an ia  z czoki, 
w ym i d z ia łaczam i spo łecznym i i Fror.ta 
Jed n o śc i N a ro d u  pośw ięcone problematy« 
w yborów . B ęd z iem y  tak że  pom agać w wyj 
Jaśn ian iu  je j  w ie jsk im  organizacjom  par.: 
ty jn y m . W iele  p racy  w  czasie kampanj 
w yborczej b ęd ą  m ia ły  n asze  ekipy racta 
łączności m ia s ta  z wrsią. D latego też przy. 
gotow uj em y Lastruktażow o^zkoleniow e na­
rad y  z c z ło n k am i ek ip .

Ju ż  dziś m o żn a  pow iedzieć, że I kwar­
ta ł br. b ędzie  okresem  bard zo  intensywni 
dz ia ła lności spo łecznej. P ra c a  propaganda, 
w a  w y su n ie  s ię  z pew nośc ią  n a  czoło zain­
te reso w ań  o rg an izac ji p arty  jn e j  huty. Stąd 
w n io sek : m usim y  zrobić w szystko , by treśą 
fo rm y i je j  poziom  — odpow iadały  potną 
bom  i oczeku jących  n as zadaniom .

PrśmBsłau*1amq detegmtóm ma K o n fe re n c ję  F a b ffM K

Satyra też pomaga w pracy
Tow. A N D RZEJ L ITEW ­

KA II sek re ta rz  OOP z 
W -3 je s t de legatem  na  
K onferencję F ab ryczną 
partii. Jak  daw no zw iazał 
się z ruchem  robotniczym ,

W  1946 ro k u  p raco w ał je ­
szcze w  m ało ro lnym  gospo­
d a rs tw ie  o jca w  pow . o lk u ­
skim . W tym  czasie w s tą ­
p ił do  PPR . Od 1952 ro k u  
rozpoczął p racę  w  H ucie  
im . L en in a  jako  ś lu sa rz  i 
w  ty m  ch a rak te rze  p ra c u je  
do dziś w  sw oim  m ac ie rzy ­
s ty m  w ydziale .

J a k o  II  se k re ta rz  o rg a ­
n izac ji za jm u je  się on p ra ­
cą g ru p  p a r ty jn y c h  i p ro ­
p a g a n d ą  w izua lną . P e łn i 
poza ty m  obow iązki k ie -  
row m ika zespołu  p ro p a g a n ­
dow ego w  W-3.

— J a k  o c en iac ie  p o z io m  p r o ­
p a g a n d y  w iz u a ln e j  w  w a sz y m  
w y d z ia le ?

od kiedy należy do p artii.
co go najw ięcej w  społecz­
nej działalności in te resu je  i 
czym się w p racy  zaw odo­
w ej za jm uje  — oto tem at 
naszej rozm owy.

—  T ru d n o  je s t  m ótoić o 
w ła sn e j pracy. Sądzę  je ­
d n a k , że n iem ało  p o tr a fi­
liśm y  zdzia łać, choć  do zro ­
b ien ia  je s t jeszcze dużo. 
Np. w  m in io n ym  kw a r ta le  
w y d a liśm y  12 b ły ska w ic  na  
tem a t bhp, e ko n o m ik i p ra ­
cy, w sp ó łzaw odn ic tw a , po ­
s tę p u  technicznego  itp .

P ię tn o w a ły  one  niedoci) 
gnięcia w ska zu ją c  jęto 
cześn ie  zaniedbujących  s 
pra co w n ikó w . Trzeba  ¡x 
w iedzieć , że  redagujący 
to w a rzysze  u m ie li posłuż, 
się „bronią” satyry. BI, 
tkaw ice  zo s ta ły  przyjęte 
u zn a n iem  p rze z  załogę.

Z  propagandą, jest te 
ja k  z ka żd ą  pracą. Jed 
pośw ięca ją  je j  dużo UW 
i p o czu w a ją  się do odp 
w iedzia lności; inni nut 
m iast m n ie j poważnie tn 
tują sw e obow iązki. Kor: 
sta jąc z o k a z ji  cficiałbj 
pow iedzieć  o tych . któr 
n ie  szczędzą  w ysiłku  by 
naszym  k o le k ty w ie  nad 
pracy  propagandow ej tri 
ściw ą treść . Są to towar, 
sze  — O stro w sk i, Lach, L 
tacz, F in d y sz  i inni. Dńt 
ta k im  ja k  on i słowa „pi 
paganda p a r ty jn a "  nablet 
ją  ż y w e j, k o n k re tn e j tn.'

{rif

Radość z niego n ie  trw a ła  
zbyt długo. N adszedł Wkrótce 
grudzień  a w raz  z n im  m ro­
zy. W pięknym  m ieszkaniu , 
zapanow ało zimno. Żona za­
częła narzekać, że ręce jej 
m arzną  przy sp rzątan iu . Dzie­
ci osowiałe ku liły  się po k ą ­
tach. Pobiegłem  w ięc czym 
prędzej do p rzedsięb iorstw a 
In s ta lac ji S an ita rn y ch  i E lek­
trycznych. R ozm aw iałem  z 
sam ym  dyrek torem  W ojdyłą, 
k tó ry  w m ojej obecności w y­
d a ł polecenie dyrektorow i 
technicznem u Zbigniew ow i 
R ajcy, usunięcia  u s te rek  w  
cen tralnym  ogrzew aniu.

M onterzy odw iedzili nas 
dopiero w styczniu. P rzez trzy  
dni, niszczyli i dem olow ali 
m ieszkanie zdejm ując g rze jn i­
k i i zak ładając je  ponownie. 
W reszcie gdy zakończyli ro­
botę, okazało się, że w szystko 
zostało bo daw nem u.

B ohatersko p rze trw aliśm y

T A B EL A  W YKONANIA ZA D A Ń  
PR Z E Z  HUTĘ 

DO 4 BM. W ŁĄ C ZN IE

Z a k ła d  W apienn iczy  
ZM O w p ro d u k c ji  w ap n a  
ZM O w p ro d , d o lo m itu  
ZM O w w y ro b ach  zasad . 
S ta lo w n ia
Z.K w  p ro d , k o k su  og.
ZK  w  p ro d , k o k su  w p. 
W ie lk ie  P iece  
W ydz. W-3 w w y r. k u ty c h  
S i ło w n ia »
A Kiom e ro  w  ni a 
W alco w n ia  Z g n ia tacz  
W P w  p ro d , żużla g ran . 

i sp ien io n eg o
ZM O w  w y ro b ach  szam ot. 
W ydz. W -l w  prod . og. 
W alco w n ia  Z im n a  B lach  
W alco w n ia  G orąca  B lach  
W ydział R u r Z g rzew an y ch

poza sobą. W iększość  p o d s taw o ­
w y ch  w y d z ia łó w  h u ty  od p ie rw ­
szych  d n i s ty c z n ia  w z ię ła  o s tre  
tem p o  i ry tm ic z n ie  re*aliznje 
sw o je  p la n y  p ro d u k c y jn e .  W czo- 

13P/. łów ce  u p la so w a ły  s ię  załog i ZMO, 
109*/t Z a k ła d u  W ap ien n iczeg o  w  C za t­

ko w icach , S ta lo w n i, Z a k ła d u  K o ­
k so ch em iczn eg o , S iło w n i i W ie l­
k ic h  P iecó w . N ie k tó re  z n ic h  
m a ją  ju ż  na  sw o im  k o n c ie  n a d ­
w yżk i p ro d u k c y jn e , n a jw ię k sz e  
załoga ZW  C za tk o w ip e .

103*/. 
182*/• 
102*/. 
102*/. 
100»/t 
100*.'. 
100»/. 

S3*'. 
»•/«

rp/i
73*:.

S9*/t
57V. 
33*/.

P o c z ą te k  ro k u  i s ta r t  do  r e a l i ­
z ac ji z ad ań  P ię c io la tk i m am y  ju ż

N ie n a jle p ie j  w y s ta r to w a ły  za ło ­
gi w sz y s tk ic h  w a lco w n i h u ty ,  a le  
p a rę  p ie rw szy c h  d n i — d o p ó k i 
n ie  d o p ły n ie  w ię k sz y  s t ru m ie ń  
w sad u , c h y b a  n ie  z aw aży  n a  w y ­
n ik a c h  m ie s iąc a . M am y  n a d z ie ję ,  
że s ty czeń  zap isze  się w  k ro n i ­
k a ch  h u ty  w y k o n a n y m  z n a d ­
w y żk ą  p la n e m  p ro d u k c y jn y m . Od 
d ob rego  s ta r tu  p rz e c ie ż  ta k  dużo

O praw a V  K o n feren c ji S p ra -  na sieb ie  u w a g ę  doskonal
w o zd a w czo -W yb o rcze j Z a k ła -  -  , __ . ■ . , ,
d o w e j O rganizacji Z w ią z k i -  toara flc  2 kom b ina tu  i 
w ej nasze j h u ty  była  n ie z w y -  n o w o h u ck ie j, plan
k le  staranna . Sala  w id o io isko - w y k re sy  przedstawiające 
w a, to k tó re j o d b yw a ły  się o - n ik i  szko len ia  zawodź'1E v ? ”  ***■ * -
k n ię ty  sz tandar R ady  Z a k ła -  tz e m , n a d  Jeziorem  Roz 
d o w ej K o m b ina tu . D elegaci na  s k im  i  to Żegiestowie, z

N a  s a l i  o b ra d
k o n fe ren c ję  i zaproszen i go­
ście w  o d św ię tn ych , p rze w a ż­
nie c iem nych  garn itu rach . 
W szys tko  to nadało  obradom  
u ro c zy s ty  charakter.

cieczek, a n a w e t z  Oiim 
w  R zym ie . Bardzo intert 
ce b y ły  te ż  zestaw y foto 
ilu stru jące  dorobek i 

jjj Sportow ego  H utnika  i 11
wa pu ch a ró w  oraz innyc 

W  h a llu  sali w id o w isk o w e j gran icznych  tro feów no
została zorganizow ana c ie k a ­
wa ekspozyc ja  obrazu jąca  do ­
robek  h u ty , ze  szczeg ó ln ym

sportow ców . Za pomysł ■ 
ranne przygotow anie  toys

zależy .
p o d kreś len iem  do ro b ku  orga- duże braw a!

(jd ) nizacji zw ią zko w e j. Z w ra ca ły



EGIPSKIE CIEMNOŚCI
|

M imo w ielu ju ż  próśb  i in ­
terw enc ji pracow ników  W y ­
dzia łu  W alcowni G orącej, o d ­
cinek drogi od b ram y w e jśc io ­
w e j na W alcownię do b u d y n ­
k u  adm inistracyjnego pogrą­
żo n y  jest nadal w  eg ip sk ich  
ciem nościach. N ie  b y ło b y  to  
jeszcze nic groźnego, g d y b y  n ie  
ka łu że  błota i w yko p y , k tó re  
nie zaw sze udaje się  om inąć  
pracow nikom  zm ie rza ją c y m  
■na nocną zm ianę. O sta tn io  
zd a rzy ł się tu  naw et w yp a d e k . 
Co dziw niejsze, że cała ta n ie ­
przyjem na sprawa je s t w y n i­
kiem  ty lko  jakiegoś drobnego  
,niedopatrzenia. W ys ta rc zy  bo­
w iem  podłączyć is tn ie jącą  ju ż  
lim ę ośw ietleniow ą do źród ła  
;energii. Jesteśm y p rzeko n a n i, 
¡ze po te j notatce czynność  ta  
w ykonana zostanie n ie zw ło cz­

n ie .

PROPAGANDA',
ALE JAKA?.

Na jednym  z o b iek tó w  p o ­
mocniczych S ta low ni, tu ż  o- 
bok głównej drogi, k tó rą  p r z e ­
chodzą dziennie s e tk i ludzi, 
wywieszono  hasło m ó w ią ce  o 
przyjaźni po lsko -radzieck ie j. 
W szystko byłoby w  p o rzą d ku , 

i gdyby nie to, że z  czasem  z  ha -  
ts}a odleciało k ilka  lite r  zn ie -  
, ^rztałcając jego sens. P ra co w ­

nicy odpowiadający za p ro p a -  
* pandę wizualną pow inn i p r z e ­
ja w ia ć  więcej in ic ja ty w y  w  
v tym  kierunku.

! DZIURA W DACHU
_ -4by się przekonać c zy  p a ­
da deszcz, nie trzeba w y c h o ­
dzić na zew nątrz b u d y n k ó w

adm in is trac ji h u ty  „S i Z ”, 
w ysta rc zy  w y jść  do ha llu  i  
spraw dzić  czy  ka p ie  ze  św ie t­
lików . Ż y je m y  je d n a k  w  X X  
u d eku  t są lepsze  sposoby na 
spraw dzanie p rognozy  aury. 
Poza ty m  z  chw ilą  załatania  
dziur w  d a ch u  zn ikn ą  nie do ­
dające u ro k u  stare w iadra  
podstaw iane tu  w  czasie desz­
czu,

BAR POD PSEM
B ez przesady  ta k  m ożna n a ­

zw ać  — p isze  jed n a  z naszych  
czy te ln iczek  — now ocześnie  
urządzony bar na osied lu  C - 
C entrum . Ja ko ść  m ało  u ro z­
m aiconych  po tra w  budzi duże  
zastrzeżen ia , n ie  m ów iąc  ju ż  o 
czystości. G d yb y  n ie  to, że  
m ieszkam  na ty m  osiedlu, da -  
v:no bym  zrezygnow a ła  z p o ­
siłków  w  ty m  loka lu . M yślim y , 
że  k iero w n ic tw o  baru  ro zw a ­
ż y  tę  k ry ty c zn ą  uw agę i u c zy ­
n i w szy s tko  ,a b y  konsum enci 
nie m ie li pow odu  do narzekań

BARYKADA
W praw dzie  p isa liśm y  ju ż  o 

nieporządkach  panu jących  w o ­
kó ł b u d yn ku , w  k tó r y m  m ieści 
się adm in is tracja  osiedla „Sło­
necznego” i biura D zielnico­
wego Zarządu  B u d y n k ó w  M ie­
szka lnych  w  N o w ej H ucie, ale 
ja k  się o ka zu je , n ie  odniosło  
zo pożądanego s k u tk u . W  da l­
szym  ciągu bow iem  bioto n ie ­
p rzeb y tym i ka łu ża m i broni 
in teresantom  d ostępu  do a d m i­
n is tracji. L ic zy m y , że  ty m  ra ­
zem  spraw a ta  u legnie r a d y ­
ka ln e j zm ianie .
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Zaczęło się 
od Merkuriusza

GŁOS NOWEJ HUTY

To był p ra w d ziw y  bal! Ł adne, duże p o ­
mieszczenia składa jące  się z  k ilk u  sal p o ­
m ysłowo u d eko ro w a n ych  p rzez  p la s tykó w  
świetna orkiestra  „ C a lyp so -Ja zz”, w sp a ­
niałe toalety pań  i sp ra w n a  obsługa k e l­
nerów — w szys tko  to  s tw o rzy ło  p r z y je m ­
ny nastrój w ieczoru  sy lw estrow ego .

Bawiono się leesoło  do „białego rana”. 
Różnokolorowy t łu m  ta ń czą cych  par, spo­
w itych se rp en tyn a m i, u b ra n ych  w  cza p k i 
z barw nej b ibu ły , w eso łych  i rozśp iew a­
nych stanow ił n a p ra w d ę  im ponu jący  w i­
dok. W ta k im  b e z tro sk im  nastroju  w k ro ­
czono w  N o w y  R o k . U ściskom , poca łun ­
kom  i życzen io m  n ie  było  końca.

Z abaw y sy lw es tro w e  w  K asyn ie  H u ty  
im. Len ina  m a ją  ju ż  usta loną, dobrą m a r ­
kę. Specja lne  podziękow an ie  n a leży  się o r­
ganiza torom  — D yrekc ji O ZR  H iL , k tóra  
przy w spółudzia le  R a d y  Z a k ładow ej i K F  
P ZP R  zdała „ sy lw estro w y  egzam in” na  
p ią tkę . P rosim y o ró w n ie  udane za b a w y w  
n astępnych  latach! (bs)

starego K rak o w a  sp la ta ją  się 
z now ą, „m łodą” Nową H u tą . 
I  na odw rót. Św ięto K rakow a 
sta je  się także  uroczystością i 
d la now ohucian . A cóż dopiero 
m ów ić, je ś li tra d y c je  p o d w a­
w elskiego g ro d u  sięgają  d o ­
robku  ogólnopolskiej k u ltu ry  
narodow ej?!

N iew ątp liw ie  dn iem  uroczy ­
stym  d la  K rak o w a  było odsło­
nięcie p am ią tk o w ej tablicy  na 
s ta re j kam ien icy  Szoberow - 
skiej p rzy  M ałym  R ynku , 
p rzy p o m in a jące j h is to ryczny  
fak t p o w stan ia  p ierw szej po l­
sk iej gazety  „M erkuriusza  
Polskiego”. W łaśn ie  K raków  
był m iastem  w  k tó ry m  przed  
300 la ty  a d o k ładn ie  — 3 s ty ­
cznia 1661 ro k u  m iało  m iejsce 
— ja k  p rzy p p m n ia ł w  czasie 
uroczystości odsłonięcia ta b l i­
cy I  sek re ta rz  K W  PZ PR  tow . 
L. M otyka — „...pierw sze p u ­
bliczne w ystąp ien ie  d z ienn i­
karsk ie , m a jące  n a  celu po ­
przez słowo d ru k o w an e  p o p ar­
cie postępow ych dążeń p o lity ­
cznych w  ów czesnej Polsce”.

Nic w ięc dziw nego, że u ro ­
czysta in a u g u ra c ja  obchodów  
300-lecia p ra sy  po lsk iej doko­
nana w  b ieżącym  tygodniu  w  
naszym  m ieście, m ieście ko ­
lebce słow a d rukow anego  i 
p ierw szej nasze j gazety, w y ­
kroczyła daleko  poza ram y  
w aw elskiego grodu . I, że do ­
p raw dy  nie ty lko  fo rm alny  
lecz i serdeczny , uczuciow y 
był w  te j u roczystości udział 
społeczeństw a krakow skiego, 
w śród k tó rego  znajdow ali się 
także p rzedstaw icie le  N ow ej 
H u ty  z tow . posłem  Z. J a k u -  
sem.

300 ła t dz ien n ik a rs tw a  po l­
skiego dzielących  nas od cza­
sów, gdy A lek san d er G orczyn 
w  Szoberow skiej K am ienicy 
rozpoczął reg u la rn e  w ydaw a­
nie d ru k o w an e j czcionkam i 
t odb ijanej w  w ielu  egzem pla­
rzach  w  p ra s ie  d ru k a rsk ie j

bogaty  w w y d arzen ia  h is to ­
ryczne i coraz pełn iejsze 
kształtow anie się postępo­
w ych, dem okratycznych  i p a ­
trio tycznych  tendenc ji. Rola 
dz ienn ikarstw a w życiu n a ro ­
du  w  określan iu  jego postaw y

ekonom icznych 1 h is to rycz­
nych — była  szczególnie w ie l­
ka.

O grom ny w kład  w  ksz ta łto ­
w anie  oblicza narodu  w nieśli 
postępow a p rasa  i dz ien n ik a­
rze w  X IX  w ieku. W la tach  
m iędzyw ojennych  organ iza to ­

Przemawla I  se ­
kretarz KW PZPR 
to w . L . M o ty k a .

.T aM iea  n a  k a ­
m ie n ic y  S zobe- 
ro w s k ie j .

do zjaw isk, oceny po litycznej 
w ypadków , u m acn ian iu  w ięzi 
narodow ej w okresie zaborów  
i u św iadam ian iu  w ysuw anych  
przez rozw ój społeczny n ie ­
uchronnych  p raw d  socjalnych ,

m sztoliotan

KOMU  -  ZŁOMU?
if te  ta k  daw no  — ja k  in fo rm u je  nas 

nasz C zy te ln ik  — krą ży ła  po te ren ie  
K o m bina tu  c iężarów ka-w idm o , stanow ią­
ca dość oryginalną „przestrogę" dla tych , 
k tó r zy  n iezupełn ie  serio  tra k tu ją  odnośne  
p rzep isy  i  zarządzenia . W spom niana c ię -  
żarów ka-w idm o  w ypełn iona  była złom em , 
k tó r y  załoga jednego  z  w ydzia łów  H u ty  
im . L en ina  zgrom adziła  w  po jem nikach , 
specja ln ie  na to  przeznaczonych . I  o ka ­
zało się, że n ie  zebran ie  odpow iedniej ilo ­
ści złom u  — ale p rzeka za n ie  tegoż z ło m u  
tam  gdzie n a le ży  — na tra fia  dopiero na  
n ie lu d zk ie  p rzeszkody . E ntuzjaści zb iór­
k i  złom u je źd zili sw o ją  ciężarów ką b i­
te  p ięć(!) godzin po ca łym  K om binacie, 
szukając  w łaściw ego składow iska  d la  
sw ych  „zbiorów”. I le  w  czasie ow ej p rze ­
ja żd żk i odbyło się ro zm ów  te le fon icznych  
— tego n ie  sposób obliczyć. Jedno jest t y l ­
ko  pew ne: okaza ło  się, że „nikt n ic n ie  ' 
w[e” — i złom , k tó r y  za ży ł tak w span ia ­
łe j p rzejażdżki, złożono (po powrocie) na  
placu m agazynow ym  m acierzystego w y ­
dzia łu  H uty.

O negdaj ukazało  się zarządzenie d y re ­
k tora  naczelnego H u ty , dotyczące gospo­
darki złom em  na poszczególnych w yd z ia ­
łach, jednak , ja k  się okazu je , n ie  doszło

ó óo w szystk ich ... ( tu ta j następu je  w  
liście w zm ianka  o w sp o m n ia n e j ju ż  c ię-  
żarówce).

K to  w ięc  „n iep o trzeb n ie” zgrom adzi od ­
pow iednio  dużą ilość z ło m u  — dobrze so­
bie m usią  łam ać g łow ę, co począć z tą, 
ja k że  pożyteczną skąd inąd  ko lekcją . 
T am ci złożyli ca ły  k ra m  na placu m aga­
zyn o w ym , nadal w idoczn ie  ufając, że 
w reszcie  k to ś  z  c zy n n ik ó w  do tego po ­
w ołanych , w skaże  im  dokładn ie j cel po­
n o w n e j trasy c iężarów ki. Inn i — m n ie j 
u fn i  — zakopują  c en n y  surow iec ic z ie ­
m i, albo te ż  zw a la ją  gdzie  popadnie.

Tw orzą się w  te n  sposób m alow nicze  
ha łdy , k tóre m óg łby  k to ś z da leka  uznać  
za now e uksz ta łto w a n ie  terenu. W zim ie  
— jeś li ta kow a  dopisuje —  m alow nicze  
ha łd y  p rzy sy p u je  jeszcze bardziej m a lo w ­
n iczy  śnieżek. Ś n ie żek  z biegiem  czasu o- 
siąga odpow iednią  grubość, pojaw ia się  
grom adka dziec i — i zaczyna się...

...zaczyna się pozow anie do ry su n k u  sa­
tyrycznego  n aszem u  znakom item u  ko ledze  
Jerzem u  N apieraczow i. Co m o g liśm y  
stw ierdzić  w  św ią tecznym , o s ta tn im  w  
ub ieg łym  roku, „Glosie N ow ej H u ty ”.

S tuńerdził to rów n ież  nasz C zy te ln ik , na  
którego list ju ż  się d w ukro tn ie  p o w o ły ­
w a liśm y. A  list ten  zaczynał się w  ogóle 
od słów  uznan ia  dla naszego rysow n ika . 
C zytam y: „M iałem  okazję  podziw iać h u ­
m o r Jerzego N apieracza... N asi m ilu s iń scy  
zjeżdża ją  sobie na saneczkach z p o k a ź ­
n ych  rozm iarów  góry złom ow ej, p r z y sy ­
panej śniegiem . M uszę przyznać, że  autor  
je s t z  krw i i kości realistą... K a żd y  m oże  
się osobiście o  ty m  przekonać, jeś li ty lk o  
zechce przespacerow ać się w  m n ie j uczę­
szczane m iejsca ...”

W  ty m  sa m ym  num erze  „Głosu”, w  
k tó rym  u ka za ły  się ta k  „z k rw i i ko śc i” 
rea listyczne r y s u n k i Napieracza  — p isa ­
łem  w  sw ym  fe lie to n ie  o b raku  „w iecz­
nościow ych” e lem en tów  codziennego ż y ­
cia N ow ej ' H u ty , k tó re  nadaw a łyby  się 
do ugruntow ania  sw o is te j tra d yc ji te m a ­
tó w  sa tyrycznych  — i w  rezultacie p r z y ­
c zyn iłyb y  się do pow stan ia  stałego k a ­
baretu, w  ta k im  w y p a d k u  ju ż  n ieodzow ­
nego. O kazuje  się, że m oje „czarnow idz­
tw o" było zu p e łn ie  bez sensu. „W iecznoś­
ciow e” e lem en ty  życia H u ty  ju ż  są — o 
czym  św iadczy ry su n e k  Napieracza, „zw e ­
ry fik o w a n y ” przez naszego in form atora , 
Ob. Piotra R oztokę.

Będzie w ięc chyba niebaw em  — ka b a -  
r e t -  ADAM W ŁODEK

rem  w alk i o postęp społeczny 
byli p rzedstaw iciele  p rasy  k o ­
m unistycznej, k tó ra  w  d w u ­
dziestoleciu p rzestrzegała  n a ­
ród p rzed  po lityką  sanacy jną  
p row adzącą do k a tas tro fy  
w rześniow ej. W ielu postępo­
w ych i kom unistycznych p u ­
b licystów  i dziennikarzy  zg i­
nęło w  obozach k o n cen tracy j­
nych, lub  też przypłaciło  ży ­
ciem sw ą działalność na p ie r­
w szej lin ii fron tu  w alcząc z h i­
tle row sk im  okupantem .

C hlubne trad y c je  w alczącej 
i d em okratycznej p rasy  po l­
skiej, je j  najlepsze w zory 
k o n tynuu ją  dzienn ikarze P o l­
ski L udow ej oddając sw e siły, 
m ożliw ości i zapał sp raw ie  
rozw oju  gospodarczego ojczy­
zny i budow nictw u soc ja li­
stycznem u.

Dziś nie do pom yślenia je s t 
życie bez p rasy , rad ia  i te le ­
w izji. Są to  najpo tężn iejsze i 
n a jb a rd z ie j m asow e środk i 
społecznego oddziaływ ania. 
Jub ileuszow a uroczystość j a ­
k iej byliśm y św iadkam i przed 
parom a dn iam i w  K rakow ie  
jes t p rzypom nieniem , zarów no 
szczytnych tradyc ji, jak  i 
na jsz lachetn ie jszych  zadań  
i zam ierzeń p rzyśw iecających  
także i k rakow sk im  dzienn i­
karzem . B liżej sp raw  ludzi —• 
ich trosk , kłopotów , lepiej po ­
m agać w  rozw iązyw aniu  za ­
gadnień  produkcy jnych , so­
cjalnych , kom unalnych  i k u l­
tu ra lnych , ja k  n a jb ard z ie j po ­
w iązać się ze środow iskiem  
w nosząc w  n ic  tw órcze idee 
p a rtii — oto także i am b ic ja  
naszej zak ładow ej i now ohuc­
k ie j gazety  „G lcsn N ow ej 
H u ty ”, k tó rą  z  okazji ju b ile u ­
szu prasow ego tym  m ocniej 
sobie uśw iadam iam y.

R. W OLSKI 
n>

Podziękowanie
W szystkim  pracow nikom  

Z ak ładu  ZK  oraz kolegom m o­
jego m ęża ob. BOLESŁAW A 
ŁU K A SIEW ICZA  zm arłego w  
dniu 13. X II. 60 r. a w  szcze­
gólności ob. W ilkowi, F redzio - 
w i i B ziadurze  oraz całe j ro ­
dzinie, k tó rzy  przyczynili się 
i pom ogli m i w  tak  ciężkiej 
chw ili sk ładam y  tą  d rogą se r­
deczne podziękow anie.

ZONA I  D ZIECI

Po Sylwestrze
hutników
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H r o i i i k f l
Kombinatu

•  ZASŁUŻYLI NA P O ­
CHWAŁĘ

83.235 to n  s ta l i  o w a rto ś c i 
s ięg a ją c e j 198 m ilio n ó w  z ło ty c h  
w y p ro d u k o w a ła  w ię ce j n iż  za­
p la n o w an o  w  u b ie g ły m  ro k u  
załoga  S ta lo w n i. T e n  w sp a n ia ­
ły  s u k ce s  n asi s ta lo w n ic y  u z y ­
sk a li d z ię k i z as to so w an iu  w ie ­
lu  c e n n y c h  u s p ra w n ie ń  z z a ­
k re su  p o s tęp u  te c h n icz n e g o  i 
ra c jo n a liz a c ji ,  lep sze j o rg a n iz a ­
c ji p ra c y  i sk ró c en ia  o je d n ą  
g o d z in ę  ś re d n ie g o  czasu  w y to ­
p u  s ta li.

N a jlep sze  w y n ik i  p ro d u k c y j­
n e  w  m in io n y m  ro k u  w y p ra ­
cow ała  ob słu g a  p ie c a  m a r te -  
n o w sk ieg o  n r  1 i 8.

O CENNE U SPRA W N IE­
NIA

180 m ilio n ó w  z ło ty ch  oszczę­
d n o śc i p rz y n ie s ie  nasze j h u c ie  
re a liz ac ja  44 u s p ra w n ie ń  u ję ­
ty c h  w  p la n ie  z am ie rze ń  p o s tę ­
pu  te c h n ic z n e g o  n a  o k re s  b ie ­
żącej 5 -la tk i, o p ra c o w an y m  
p rzez  w a lco w n ik ó w . W arto śc io ­
w e te  in n o w a c je  d o ty czą  w  
w iększości a u to m a ty z a c ji  p ro ­
cesu  p ro d u k c ji  z zas to so w a­
n ie m  izo topów , z m ie rz a ją c e j 
>rzede w sz y s tk im  do  p o p ra ­
w ien ia  ja k o śc i b lach y .

Cm êtmprmMfniliémq

CEM ENT /. ŻUŻLA 
W IELKOPIECOW EGO

655 ty s ię c y  to n  c e m e n tu  to  
je s t  o 35 ty s . w ię ce j n iż z ap la ­
n o w an o  w y p ro d u k o w a ła  w  u - 
b ieg ły m  ro k u  załoga c e m e n ­
to w n i ..N ow a H u ta ” . C em en t 
te n  z a ład o w an y  do  w ag o n ó w  
k o le jo w y c h  u tw o rz y łb y  p o c iąg  
d łu g o śc i o ko ło  37,5 km .

W w y n ik u  ro zb u d o w y  ce­
m e n to w n i, w  b r n a s tą p i w z ro st 
p ro d u k c ji o da lsze  70 ty s  to n , 
a po  p e łn y m  u ru c h o m ie n iu  
w sz y s tk ic h  z a p ro je k to w a n y c h  
u rz ą d ze ń  d aw ać  ona  będzie  
ro czn ie  p rzesz ło  m ilio n  to n  ce­
m e n tu . k tó ry  za ład o w an y  do  
w agonów  u tw o rz y  poc iąg  d łu ­
gości o k o ło  57 k m . N a s tą p i to  
Już w  1963 ro k u .

•  JA K  SPĘDZIĆ URLOP?
J a k  co ro k u  P T T K  o rg a n iz u je  

w  w ie lu  a tr a k c y jn y c h  m ie jsco ­
w o śc iach  g ó rs k ic h  d la  m iło ś­
n ik ó w  ..b ia łeg o  sza le ń s tw a ” 
n a rc ia rs k ie  k u rs y  szk o len io w e  
i obozy  w ę d ro w n e , tu ry s ty c z ­
n y m i sz lak am i g ó rsk im i. P o ­
cząw szy od 20 s ty cz n ia , co dw a 
ty g o d n ie  w łą cz n ie  do  k w ie tn ia  
trw a ć  będą  tu rn u s y  w czasow e 
na sz lak u  B esk id u  Ż y w ieck ie ­
go  a od  25 bm*. n a  sz lak u  B es­
k id u  Ś ląsk iego .

D la ty c h , k tó rz y  p ra g n ą  p o ­
znać a rk a n a  s ty lo w e j ja zd y  na  
n a r ta c h  P T T K  o rg a n iz u je  w  
s ty cz n iu , lu ty m  i m a rc u  n a r ­
c ia rsk ie  obozy  szk o len io w e  m. 
tn . w  s c h ro n isk u  „ S n ie ż n ik ” ,
, .S a m o tn ia ” w  sch ro n isk u  pod 
Ł ab sk im  S zczy tem  „ S z re n ic a ” , 
.S a m o tn i” , na T u rb ac z u , P rze -  

ch y b le , Z aw oi, Z w a rd o n iu , 
na  P o la n ie  C h ęch o ło w sk ie j 
o raz  w  d o m ach  w y p o c zy n k o ­
w y c h  w  S zczy rku , w  S z k la r­
sk ie j P o rę b ie , W iśle M alince, 
K arp aczu , i na  K lim czoku .

B liższych  y tfo rm a c ji w  te j 
sp ra w ie  u d z ie la  o ddz ia ł P T T K  
p rzy  H u c ie  im  L e n in a  m iesz ­
czący s ię  w  b u d y n k u  a d m in i­
s tra c y jn y m  ..S” l  N ow ej H u ty , 
o s ied le  B -C en tru m .

N a teren ie  kam ieniołom u w  C zatkow icach.

Ponad 6 min z ł
doiattaweg« zysku

P om yśln ie  zrealizow ała sw o­
je p lanow e zadan ia  roczne za­
łoga w ydziału  P ro d u k c ji U bo­
cznej. W artość p rodukcji za 11 
m iesięcy ub. r. w yniosła 47.937 
tysięcy zł, czyli o około 2 m i­
liony w ięcej niż planow ano. 
W oddziale m echanicznym  w y­
produkow ano w  ty m  czasie 
6.800 piecyków  trocinow ych, 
10,5 ty siąca taczek, 30 tysięcy 
sz tuk  zaw iasów , 81 tysięcy szt. 
słupków  ogrodzeniow ych i 229 
tysięcy w ykładzin  górniczych, 
k tó rych  głów nym  odbiorcą jes t 
kopaln ia  „Brzeszcze”. P onad ­
to oddział p rzerobu  żużla do­
starczy ł na  rynek  i d la  p raco­
w ników  naszej hu ty  b u d u ją ­
cych dom ki jednorodzinne 700 
tysięcy sztuk  pustaków  i 3 m i­
liony sztuk  cegły żużlo-w a- 
p iennej.

ją  badan ia  nad  zużytkow aniem  
żużla do budow y nasypów  ko­
lejow ych. K a ted ra  Chem ii R ol­
nej W yższej Szkoły Rolniczej 
w  K rakow ie prow adzi rów nież 
ciekaw e prace  m ające na  ce­
lu  w ykorzystan ie  odpadów  
przem ysłow ych m. in. i żużla 
w ielkopiecow ego na  po trzeby 
ro ln ictw a. W ykazano, iż nasza 
h u ta  — bez w iększych n a k ła ­
dów  — dostarczyć może zna­
cznych ilości różnorodnych, ta ­
n ich  i poszukiw anych naw o­
zów sztucznych. W w ielkopie­
cowym żużlu znajdu je  się bo­
w iem  w iele sk ładników  naw o­
zowych. Po zm ieleniu na  m ą­
czkę m ożna stosow ać go jako  
naw óz, bogaty przede w szyst­

k im  w  w apno. S talow nia n a to ­
m iast może być dostaw cą n a -  
wozu w apienno-m agnezow ego. 
W nętrze pieców  m arten o w - 
sk ich  w yłożone je s t w y k ład z i­
ną  m agnezow ą, k tó rą  po zuży­
ciu przy  w ytopach  w yrzuca się 
bezużytecznie. Tym czasem  w y ­
k ładz ina  ta  p rzerob iona  na 
m ączkę stanow i doskonały  n a -  
wóz, po trzebny  zw łaszcza za­
kw aszonym  glebom  p o d k a r­
packim .

K ierow nictw o W ydziału  P ro ­
dukcji Ubocznej z a in te reso w a­
ło się ju ż  ty m  zagadnien iem . 
Na pew no już n iedługo nasza 
h u ta  będzie dostarczać d la  w si 
cenne naw ozy sztuczne.

kan

•  NOW T OŚRODEK J 
ZDROWIA

W celu  p o p ra w ie n ia  w a ru n ­
k ó w  z d ro w o tn y c h  załogi, w  b r. 
w  n asze j h u c ie  rozpoczn ie  się 
bu d o w ę  n o w oczesnego  o ś ro d ­
ka  zd row ia , w  k tó ry m  zn ajd ą  
pom ieszczen ie  w szy s tk ie  g a b i­
n e ty  i la b o ra to r ia  ZLZ, roz­
p ro szo n e  d o tą d  po całym  te r e ­
n ie  k o m b in a tu . Z a a k c ep to w a ­
ne Już założen ia  p ro je k to w e  
p rz e w id u ją  m . in . bu d o w ę  
p raco w n i re n tg e n o w sk ie j, che 
m iczne.i, b a k te r io lo g ic z n e j, a- 
n a lity c zn e j o raz  g ab in e tó w  fi- 
zy k o leczn ic tw a  i  w o d o leczn ic ­
tw a .

P ow ażn? "Wzrost w ydajności
p racy  w  ostatn ich  m iesiącach 
nastąp ił dzięki lepszej o rgan i­
zacji p racy  i podnoszeniu k w a­
lifikac ji zaw odowych załogi. 
Znacznie obniżono rów nież ko­
szty w łasne produkcji przez 
w prow adzenie rac jonalnej go­
spodark i m ateria łam i, w łaści­
we w ykorzystan ie  odpadów  i 
urządzeń  oraz czasu pracy. W 
1960 r. p lanow ano w ypracow ać 
5.984 tysiące złotych zysku, 
tym czasem  już za 11 miesięcy 
osiągnięto blisko 12 m in zł. Z 
kw oty  te j odprow adzono do 
budżetu  Dzielnicowej Rady 
N arodow ej w  Nowej Hucie 628 
tysięcy złotych.

•  8 •

ł o n  surówki 
z  Jednego w ielkiego pieca

W celu  w łaściw ego w yko­
rzystan ia  odpadów , a szczegól­
nie żużla w ielkopiecow ego i 
popraw ien ia  w skaźników  eko­
nomicznych, w  W ydziale P ro ­
dukcji Ubocznej utw orzono 
10-osobową brygadę, zadaniem  
k tó re j jes t zbieranie na zw al- 
ce żużlowej skrzepów  surów ki 
i dostarczanie ich do dalszego 
przerobu  do Stalow ni. U rucho­
m iono rów nież p u n k t sp rzeda­
ży żużla kaw ałkow ego, w  k tó ­
rym  sprzedano już now ohuc­
k im  przedsiębiorstw om  budo­
w lanym  36 tysięcy ton. Żużel 
ten  używ any jes t głów nie do 
w ysypki dróg. Obecnie trw a -

O pól ro k u  w cześniej 
niż p lanow ano w naszej 
hucie p rzekazany  zostanie 
do eksp loatac ji w ielk i 
piec n r  4. Skrócenie o k il­
ka  m iesięcy harm onogra­
m u budow y je s t niezw ykle 
tru d n y m  zadaniem , szcze­
gólnie dla załogi „M osto­
s ta lu ”, k tó ra  napotyka na 
w iele trudności spowodo­
w anych  nieterm inow ą do­
staw ą w ielu  urządzeń i m a­
te ria łów  budow lanych. B u­
dow niczow ie kom binatu  ro ­
bią jednak  w szystko aby 
dotrzym ać te rm inu  i prze­
kazać hu tn ikom  nowy a- 
g rega t jeszcze w  br.

W cześniejsze przekazanie  
w ielkiego pieca n r  4 p rzy ­
śpieszy budow ę p iątego z 
kolei w ielkiego pieoa o po­
jem ności 2 tysięcy m  sześć., 
k tó ry  rocznie dostarczać 
będzie m ilion ton surów ki.

W ielkich pieców  o po­
jem ności 2 tys m sześć, nie 
spotykało  się dotychczas w 
św iatow ym  hutnictw ie. 
N ajw iększe z nich w ybudo­
w ane i uruchom ione w  os­
ta tn ich  la tach  m. in. w  
USA i NRF — są o blisko

400 m  sześć, m niejsze. O be­
cnie w znoszony w  naszej 
hucie ob iekt p rzek racza  po­
jem ność 1.700 m sześć. P o ­
przedn ie  trzy  już u ru ch o ­
m ione — m a ją  pojem ność 
dw a po 1.038 m  sześć, zaś 
jeden  1.386 m  sześć, za li­
czany do najw iększych  w  
Polsce.

O decyzji w yposażen ia  
naszych h u t w  „dw u tysię ­
czn ik i’’ zadecydow ały eko­
nom iczne korzyści. N ak iądy  
inw estycyjne p rzew idziane 
na w ybudow anie tak iego  
kolosa są ty lko  o około 50 
proc. w yższe od kosztów  
w zniesien ia  w ielk iego p ie ­
ca dw ukro tn ie  m niejszego. 
Znacznie tań sza  je s t ró w ­
nież eksp loatac ja  „2-tysię- 
czn ika”, w  k tó rym  koszt 
w yprodukow ania jednej to ­
ny su rów ki je s t o 25 zł n iż­
szy niż w  piecu  o 1000 m e­
tra c h  sześciennych.

Po  podjęciu  p racy  przez 
„2-tysięczn ik”, co zap lano­
w an e  je s t na p ierw sze pó ł­
rocze 1964 roku , roczna 
p rodukc ja  su rów ki w  n a ­
szej hucie osiągnie liczbę 
około 3.200 tys. ton.

Mała modernizacja
i duże osiągnięcia

A so rty m en t w y ro b ó w  o g n io ­
trw a ły c h  p ro d u k o w a n y c h  w  
nasze j h u c ie  zw ięk szy ł s ię  o -  
s ta tn io  o cegły u ży w an e  do 
w y m u ró w k i p ieców  słu żący ch  
do w y p a la n ia  k lin k ie ru  ce ­
m en tow ego  tzw . „ p e ry k la z o - 
w c -sp in e lo w y c h ”. W y roby  te 
jeszcze do n ie d a w n a  n asze  ce ­
m en to w n ie  sp ro w ad za ły  z z a ­
g ran icy .

W  celu  o g ra n ic z e n ia  w y d a t­
ków  dew izow ych  zlecono Z a ­
k ład o w i M a te ria łó w  O gn io ­
trw a ły c h  nasze j h u ty  u ru c h o ­
m ien ie  zastępcze j p ro d u k c ji 
w y ro b ó w  ch ro m o m ag n ezy to - 
w ych . O kazało  się  je d n a k , że 
są one m ało  o d p o rn e  na  w y ­
soką te m p e ra tu rę  i specy ficz­
ną  p ra c ę  p ieców  ob ro to w y ch . 
T ru d n ą  sy tu a c ja , ja k a  w y tw o ­
rzy ła  się  w  z w iązk u  z ty m  w  
cem en tow n iach , zm usiła  k ie ­
ro w n ic tw o  ZM O  do p o szu k i­
w an ia  now ego tw o rzy w a  o d ­
ła w ia  d a jąceg o  pod w zg lędem  
jak o śc i m a te ria ło m  im p o rto w a ­
nym  z A u str ii. Po  g ru n to w n e j 
an a liz ie  p racy  w  p rzem y śle  
cem en tow ym  o raz  dobo rze  od­
pow iedn iego  su ro w ca  i p rz e ­
p ro w ad zen iu  w ie lu  p ró b  pod  
fach o w y m  n ad zo rem  k ie ro w ­
n ika  ZM O W ładysław a B iedy, 
w nasze j huc ie  w y p ro d u k o w a ­
no p ie rw szą  p a r t ię  now ych  
w yrobów  o g n io trw a ły ch , tzw . 
..peryk lazow o -  sp in e lo w y ch ”. 
P rzep ro w ad zo n e  p ró b y  w  ce­
m en to w n iach  w y k aza ły , że 
w yroby  te  są o w ie le  lepsze 
od sp ro w ad zan y ch  z z a g ra n i­
cy. R ozpoczęto w ięc  m asow ą 
ich p ro d u k c ję . W  m in io n y m  
ro k u  w arto ść  ty c h  w y ro b ó w  
w yniosła  44 m iliony  z ło tych .

G łów ny in ic ja to r  o p ra c o w a ­
n ia  techno log ii i u ru ch o m ien ia  
now ego a so r ty m e n tu  w yrobów  
ogn io trw a ły ch  inż. B ieda  n ie  
zap rze s ta ł da lszych  p o szu k i­
w ań  n a d  po lepszen iem  ich  ja ­
kości i p o tan ien iem  kosztów  
p ro d u k c ji. W idzi on  w p ro w a ­
dzenie in n o w acji po leg a jący ch  
na zm ian ie  sposobu p rzy g o to ­
w an ia  m a sy  i sam ego p rocesu  
w y p a lan ia . M iędzy in n y m i p o ­
stanow iono  w ye lim in o w ać  p r a ­
cochłonne czynności d robnego  
m ie len ia  tw o rzy w a  o ra z  w y ­
p a la n ia  w y robów  o g n io trw a ­
łych. k tó re  —  ja k  w y k aza ły  
p ie rw sze  p ró b y  —  m ożna d o ­
konać  w  tra k c ie  cy k lu  p ro ­
d u k cy jnego  w  p iecach  o b ro ­
tow ych  cem en tow ni. A by za­
bezpieczyć je  p rzed  u szkodze­
n iem  w  czasie tr a n sp o r tu  w y ­
roby  te  , w iąże się chem icznie  
i zabezpiecza sp ec ja ln y m i o tu ­
lin am i w y k o n an y m i z b lach y .

O tu liny  sta low e zastosow ano  
rów nież  do p ro d u k c ji w y ro ­
bów  m ag n ezy to w o -ch ro m ito - 
w ych u ży w an y ch  do w y m u ­
rów ki p ieców  m arten o w sk ic h . 
O tu liny  i p o p raw a  tech n o lo g ii 
ty ch  w y ro b ó w  p rzed łu ży ła  o -

k res  k am p an ii pieców mj.. 
ten o w sk ich  z 250 d, 

p rzesz ło  300 wytopów. pC7/1 
ty m  do każdej uzbrojoną 
k sz ta łtk i w ykonu je  się Spę. 
c ja ln e  ucho pozw alające uraó- 
cow ać ją  do płaskiego sklepie­
n ia  p ieca . Pozw ala to na ogra- 
n iczen ia  p ro d u k c ji do dwóch 
ro d za jó w  w yrobów  (dotych­
czas używ ano  ich kilka). Ni», 
zw y k le  cennym  pomysłem jest 
tak że  rozw iązan ie  konstrukcji 
s ta lo w e j o tu liny , lepsze od o- 
p a te n to w a n y c h  przez znane 
zach o d n ie  firm v .

W  ZM O  m y śli się już obec- 
n ie  o u ruchom ien iu  nowej 
p ro d u k c ji w yrobów , potrzeo-i 
n y ch  do w ym urów ki pieców 
k o n w erto ro w y ch , których J  
ru ch o m ien ie  n astąp i w 1964 t. 
W  celu  zapoznan ia  się z cy­
k lem  p ro d u k cy jn y m  stalowa 
k o n w e rto ro w e j oraz z osia- 
g n tęc iam i je d n e j z najlepszych 
f irm  zag ran icznych  produku­
ją c e j w y ro b y  ogniotrwałe d't 
h u tn ic tw a , inż. Bieda przeby. 
w a ł o s ta tn io  w  dwóch znanych 
h u ta c h  au striack ich ..

R o zm aw ia jąc  z nim  na temat 
dośw iad czeń  i spostrzeżeń wy. 
n ie s io n y ch  z poby tu  w huct 
„I-IN Z ” dow iedzieliśm y się, i 
jak o ść  uży w an y ch  tam wyro., 
bów  o g n io trw a ły ch  jest zna-i 
czn ie  w yższa  od naszych. T 
duże j m ie rze  decyduje o tynl 
jak o ść  su ro w ca , ale niemmt; 
i w  naszych  w aru n k ach  można 
znaczn ie  p o p raw ić  pracę. Jt- 
żeli chodzi o m a te ria ły  używa.| 
ne do w y m u ró w k i konwertw 
rów  to  s to su je  się tam  wyrw 
by n iew y p a la n e , formowane! 
m a g n e z y tu  n a  smole, któi 
p rz e c ię tn ie  w y trzym ują  
w y to p ó w  o raz  magnezytem 
w y p a la n e  (ponad  500 wyto­
pów ).

B io rąc  pod  uw agę  możliwe- 
ści su ro w co w e zadecydowani 
u ru ch o m ić  u n as produkcji 
w y robów  dolom  itowo-smoii- 
w ych . W te j chw ili przepro­
w adza się już p ró b y  mające» 
ce lu  op an o w an ie  nowej pro­
d u k c ji i w yp ró b o w an ie  jak* 
ści w y ro b ó w  w  p iecach mar’ 
now sk ich . W y n ik i tych  pi 
sięw zięć pozw olą na wiaści' 
p rzy g o to w an ie  załogi do pn 
d u k c ji now ego asortyment 
w y ro b ó w  ogn io trw ałych

W p ro w ad zen ie  w ie lu  uśpi 
w n ień  z z a k re su  postępu tej 
c lin icznego  i uruchom ienie -j 
p rzy  m in im a ln y c h  nakładaj 
p ien iężn y ch  i m ale j moderci 
z ac ji u rz ą d z e ń  — nowych w; 
robów , p rzy czy n iło  się w di 
żej m ierze  do wcześniej: 
w y k o n a n ia  zad ań  planu ubi 
glego ro k u  i dodatkow ego w 
p ro d u k o w a n ia  21.850 ton 
robów  ogn io trw ały ch  oraz 
lo m itu  i w a p n a  o warti 
p rz e k ra c z a ją c e j 43 min zł 

kan.

P r z e z o r n o ś ć  
nigdy nie zawadzi

Nagroda 25 łq a . s t

Uwaga racjonalizatorzy—
nowy konkurs rozpoczęty

M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  i  E n e r ­
g e ty k i o ra*  Zarz.^1 G łów ny S to ­
w a rzy szen i*  E n e rg e ty k ó w  P o l- 
sk ieh  re a l i ru ją c  p o s tan o w ie n ia  u- 
c h w ały  P rez y d iu m  R ządu  w s p ra .  
w ie zw ięk szen ia  o szczędności e- 
a e rg ii  e le k try c z n e j w zak ład a c h  
p rzem y sło w y ch , ogłosił V O gó lno ­
k ra jo w y  K o n k u rs  R ac jo n a li ato- 
rów  w zak res ie  o szczędności e n e r ­
g ii e le k try c zn e j.

U d ia ł w k o n k u rs ie  m ogą w ziąć  
w sz y s tk ie  osoby in te re s u ją c e  się 
z ag a d n ie n ie m  oszczędnego u ż y t­
k o w a n ia  e n e rg ii e le k try c zn e j. P o ­
m y sły  zg łaszan e  n a  k o n k u rs  po ­

w in n y  do ty czy ć  u n o w o cześn ien ia  
ro z w ią za ń  te ch n o lo g iczn y ch , po ­
z w a la ją c y ch  n a  ra c jo n a ln ie jsz e  
w y k o rz y s ta n ie  e n e rg ii e le k try c z ­
n e j,  z as to so w an ie  now yefi ro z ­
w iązań  k o n s tru k c y jn y c h , zm ie­
rz a ją c y c h  do ra c jo n a ln ie jsz e g o  u - 
ż y tk o w an ia  p rą d u  i p o p ra w y  w a ­
ru n k ó w  e k sp lo a ta c ji,  w p ły w a ją ­
cy ch  n a  z m n ie jszen ie  zużycia  e* 
n e rg ii  e le k try c z n e j.

N a k o n k u rs  m ogą być  zg łasza­
ne ty lk o  ta k ie  p ra c e , k tó re  zo­
s ta ły  z a re je s tro w a n e  we w ła śc i­
w e j d ła  pom y sło d aw cy  zak ład o ­
w e j k o m ó rc e  w yna lazczo śc i po

30. X . 1959 r . ,  co p o w in n o  być  
p o tw ie rd z o n e  w' fo rm ie  za św ia d ­
c ze n ia  p rze s łan eg o  w ra z  z p o ­
m ysłem .

Z g łaszan e  na k o n k u rs  p ra c e  m u ­
szą by ć  p o p a r te  w y n ik a m i zas to ­
so w a n ia  lu b  p rz e p ro w a d zo n y c h  
p ró b  i do św iad czeń . W niosk i r a ­
c jo n a liz a to rsk ie , k tó ry c h  e fe k ­
ty w n o ś ć  n ie  zo sta ła  s tw ie rd z o n a  
z p rz y c zy n  n ie za leżn y ch  od a u to ­
r a  u s p ra w n ie n ia , a z a w ie ra ją c e  
c ie k aw e  ro zw iązan ia  te c h n icz n e , 
m ogą  u z y sk ać  ty lk o  56 p ro c . n a ­
g ro d y  czw arteg o  s to p n ia . N a d ­
sy łan e  p ra c e  k o n k u rs o w e  p o w in ­
n y  z aw ie ra ć  c z y te ln y  op is  po­
m y s łu , szk ice , ry s u n k i o ra z  e- 
w e n tu a ln e  d o d a tk o w e  w y ja ś n ie ­
n ia  czy  też  o p in ii o p ro je k c ie . 
O pis p ro je k tu  p o w in ie n  z aw ie ra ć  
u z a sa d n ie n ie  te c h n icz n e , o k re ś le ­
n ie p rz y d a tn o śc i np . ilość  zaosz­
częd zo n y ch  w  w y n ik u  zas to so w a­
n ia  p o m y słu  kW h, to n . e w e n tu a l­
n ie  z ło ty ch , o raz  m a te r ia ły  ź ró ­
d łow e, k tó re  s ta ły  się p o d s taw ą  
o p ra c o w an ia  pom ysłu .

P r o je k ty , z ao p a trzo n e  w  godło ,

n a le ży  p rz e sy ła ć  w  z a la k o w a n y c h  
k o p e r ta c h  ró w n ie ż  z a o p a trz o n y c h  
w god ło , do  d n ia  1 lu te g o  1981 r. 
n a  a d re s :  S to w a rz y s z e n ie  E le k ­
try k ó w  P o ls k ic h  — Z a rz ą d  G łó w ­
n y , W 'arszaw a, u l. C zack ieg o  3/5 
,,O g ó ln o k ra jo w y  K o n k u rs  R ac jo ­
n a liz a to ró w  w  Z a k re s ie  O szczęd ­
ności E n e rg i i E le k tr y c z n e j” . Do 
p r o je k tu  n a le ży  d o łączy ć  o so b n ą  
z ap iec z ę to w a n ą  k o p e r tę ,  o p a tr z o ­
n ą  ró w n ie ż  ty m  sam y m  g o d łe m  i 
z a w ie ra ją c ą :  im ię  i n a zw isk o
a u to ra ,  w y k sz ta łc e n ie  te c h n ic z n e , 
m ie jsce  p ra c y , a d re s  p ry w a tn y  
i z aśw iad czen ie  z a k ła d o w e j k o ­
m ó rk i w y n a lazczo śc i o zg łoszo­
n y m  p o m y śle  po  d n iu  30 p a ź d z ie r­
n ik a  1959 r.

Za w y ró ż n io n e  p rz e z  S ąd  K o n ­
k u rs o w y  p o m y s ły  r a c jo n a l iz a to r ­
s k i  zo s ta n ą  p rz y z n a n e  n a s tę p u ­
ją c e  n a g ro d y  i w y ró ż n ie n ia :  j e d ­
na  I n a g ro d a  — 25 ty s ię cy  zł, 
d w ie  II-g ie  n a g ro d y  po  15 ty s ię ­
cy , d w ie  I l l -c ie  po  10 ty s ię c y , 10 
n a g ró d  po  5 ty s ię cy  ad j  16 w y ­
ró ż n ie ń  po  2 ty s . zł.

P e w ie n  m ło d y  p ra c o w n ik  n a ­
s i e j  h u ty ,  m ie s z k a ją c y  w  h o te lu  
p ra c o w n ic z y m  z m a r ł  n a g le  n a  
c ię żk ą  n ie d o m o g ę  s e rc a . W e z w a n y  
z d a le k a  je g o  o jc ie c  n ie  m ia ł  
p rz y  so b ie  ż a d n y c h  p ie n ię d z y .  A 
tu  t rz e b a  b y ło  p o m y ś le ć  o p o ­
g rz e b ie . B e z ra d n o ś ć , o g ro m  n ie -  

I szczęśc ia  d o p e łn io n y  je sz c z e  t r u d ­
ną s y tu a c ią  f in a n s o w ą .  C zy  n i«  
m o ż n a  b y ło  te g o  u n ik n ą ć ?

K asa  P o ś m ie r tn a  p o w s ta ła  w  
h u c ie  w  I960 r o k u  i  ju ż  t e n  k r ó t ­
k i  o k re s  w y k a z a ł ja k  b a rd z o  b y ła  
p o trz e b n a .  W c ią g u  r o k u  w y p o ­
c iła  o n a  c z ło n k o m , k tó r z y  z n a le ź li  
s ię  w  t r u d n e j  s y tu a c j i  ż y c io w e j — 
z g ó rą  600 ty s .  z ło ty c h . Z e  ś w ia d ­
czeń  k a s y  s k o rz y s ta ło  o k . 300 o- 
sób . W  p r z e w a ż a ją c e j  l ic z b ie  o - 
t r z y m a ły  o n e  zap o m o g i po  z m a r ­
ły c h  c z ło n k a c h  ro d z in y ,  n a jc z ę ­
śc ie j po  ro d z ic a c h  w z g lę d n ie  t e ­
śc ia c h . K asa  p o s ia d a  ju ż  * p o n a d  
7 ty s .  c z ło n k ó w  o p ła c a ją c y c h  
s k ła d k i ,  a s ta n  je j  k o n ta  w  P K O  
w y n o s ił n a  k o n ie c  r o k u  o k . ]©« 
ty s .  z ło ty c h .

W sz y s tk ic h , k tó r z y  je sz c z e  n ie  
z r.a ią  w a r u n k ó w  n a le ż e n ia  I k o ­
r z y s ta n ia  ze ś w ia d c z e ń  k a sy , 
c h c ie lib y ś m y  p o in fo r m o w a ć ,  t e  
z ap o m o g i są tu  d u ż o  w y ż sz e  n iż  
w y p ła c a n e  p rz e z  P Z U , a c z ło n ­
k ó w  n ie  o b o w ią z u je  o k re s  n o . 
t rz y m ie s ię c z n e g o  o p ła c a n ia  s k ła ­
d e k . a b y  n a b y ć  p ra w o  d o  ś w ia d ­
cze n ia . J u ż  b o w ie m  p o  je d n y m  
p o tr ą c e n iu  s k ła d k i  u z y s k u je  s ię ’ to  
p ra w o . Ś w ia d c z e n ia  są  n a s tę p u ją -

e e :  w  w y p a d k u  śm ie rc i ubeTpii 
c z o n e g o  ro d z in a  o trz y m u je  i 
z ło ty c h ,  w  w y p a d k u  zgonu wjpd 
m a łż o n k a  — 6 ty s  zł, w  wypsflij 
ś m ie rc i  d z ie c k a  c d  1700 do 210" i 
w  z a le ż n o ś c i od w ie k u , w wypś 
k u  u r o d z e n ia  s ię  nieżyw ego 
c k a  — SCO zł, w  w y p a d k u  śmlfl 
ro d z ic ó w , te śc ió w , ojczyma  ̂
m a c o c h y  — je ż e l i  są na utrf 
m a n iu  u b e z p ie c z o n e g o  i miesił 
ją  w s p ó ln ie  b o d a j 3 miesiące 
2400 zł (w  in n y m  w y p a d k u  !2M̂  
w  w y p a d k u  ś m ie rc i  dziadH 
b ę d ą c y c h  n a  u trz y m a n iu  i mi« 
k a ją c y c h  ra z e m  b o d a j 3 miesili 
— 2400 zł, w  k a żd y m  innym * 
p a d k u  ś m ie rc i  k re w n y c h  lub t  
w in o w a ty c h ,  m ie szk a jący ch  rari 
z u b e z p ie c z o n y m  od roku  i ll 
z o s ta ją c y c h  n a  je g o  utrzymad 
z a p o m o g a  w y n o s i 20C0 zł.

R o z w a ż a n y  je s t  p ro je k t  dal??« 
ro z s z e rz e n ia  z a k re s u  świadrt 
k a s y ,  g d y ż  ce lem  je j  w  żad'? 
w y  p a d k u  n ie  je s t  wygospodtf 
w y w a n ie  zy sk u  lecz  pomoc d 
u b e z p ie c z o n y c h .  I  ta k  my$U I 
o p rz e k a z y w a n iu  rad o m  zwiflzj 
w y m  w  w y d z ia ła c h , gdzie po" 
W p ro c . z a ło g i n a leży  do 
10 p ro c .  s u m y  s k ład e k , z przefl 
c z e n ie m  ty c h  p ie n ię d zy  na ud*! 
l a n ie  b e z z w ro tn y c h  zapomóg j  
n a  k o s z ty  le c z e n ia , na  opła-J 
w c z a s ó w  le c zn ic z y ch  itp . Sło^d 
n a  p r o f i l a k ty k ę  i ratow aniM  
g ro ż o n e g o  z d ro w ia . Jeżeli & 
ła ln o ś ć  k a sy  będ zie  da le j rod 
ja ć  s ię  p o m y ś ln ie ,  nastąpi I 
m o że  je sz c z e  d o d a tk o w e  po^ 
s ie n ie  w y so k o śc i św iadczeń, 1

W n io s e k  m o że  b y ć  tylko | 
d e n :  p rz e z o rn o ś ć  n ie  zawadź 
d o b ro d z ie js tw a  K asy  naprs* 
w a r to  k o rz y s ta ć .  {jd)
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Józef Węgiel Stanisław Tyka
n  sek re ta rz  K om itetu  Z ak ia- sek re ia rz  g rupy  0-8 Z ak ładu  
dowego ZK  M ateria łów  O gniotrw  ałyeh

— T y m  razem  nie o b o k ­
sie i au.-an.iie naszych  p iłka -

POD R ED . J . Ź .

S u s l l  H m Sf

l

Za kilka dni rozpoczynają się ogolne zebrania 
i konfetencje sprawozdawczo-wyborcze w 9-ciu or­
ganizacjach na terenie kornbinalu, które wybierają 
u siebie komitety zakładowe. Są to największe sku­
piska młodzieży i najliczniejsze grupy działania
MS. Kalendarz przebiegu wyborów w tych orga­

nizacjach jest następujący: 10 bm. Główny Ener­
getyk, 11 bm. Zakład Koksochemiczny, 12 bm. 
Główny Mechanik, 17 bm. Wielkie Piece, 18 bm. 
Stalownia, 19 bm. Walcownia Zimna, 24 bm. Tran­
sport Kolejowy, 25 bm. Zakład Materiałów Ognio­
trwałych, 26 bm. Walcownia Goiąca.

Z tej okazji przeprowadziliśmy rozmowy z przed­
stawicielami największych organizacji ZMS-owskich 
w Hucie im. Lenina, by móc napisać czym interesuje 
się obecnie i czym żyje młodzież w naszym kom­
binacie.

Stanisław Wronka
II sekretarz K om ite tu  W ydzia­
łowego ZMS zn an y  rac jona li­
zator. zdobyw ca jednego  z czo­
łowych m iejsc w  ko n k u rs ie  

Walki M łodych „E ureka"
— Nad c zy m  zastanaw iasz  

»ię u- te j chudli?  — o czyw i­
ście m yślę  o postęp ie  te ch n i­
cznym.

— S tw orzy liśm y g rupę  p ra ­
cowników — (spaw acze, ś lu ­
sarze itp.), — k tó ra  za jm ie

się realizacją sk ład an y ch  przez 
załogę w niosków  rac jo n a liza ­
torskich. Sądzę, że to  pow in­
no rozładow ać tru d n ą  sy tu a ­
cję na tym  odcinku  i w  po­
ważnym stopniu  przysp ieszyć 
realizację p ro jek tó w  zgłasza­
nych przez pracow ników . N a ­
turalnie w arto  pom yśleć o ja ­
kichś bodźcach n a tu ry  f in a n ­
sowej i spopu laryzow aniu  te j 
formy w innych w ydziałach  
huty.

— Masz trudności w  pracy?
— Stanow isko T ra n sp o r tu  

Kolejowego, k tó ry  u tru d n ia  — 
do pewnego stopn ia  — w p ro ­
wadzenie mojego w n iosku  do­
tyczącego uszczeln ien ia  ta lb o - 
tów służących do p rzew ożenia  
pyłu w ielkopiecowego.

— A przy jem ne  p r o je k ty  na  
najbliższą przyszłość?

— Myślę o spędzeniu  w cza­
sów w Żegiestowie, k tó re  fu n -  
dnęła mi H u ta  jak o  nagrodę 
w w ew nętrznym  ko n k u rs ie  
racjonalizatorskim .

Lucjan Karczewski 
członek K om itetu Z ak ładow e­
go TE (równocześnie członek 
Komitetu D zielnicowego, d łu ­
goletni działacz m łodzieżow y).

— Co uw ażasz za najuważ­
niejszą sprawę w  ZM S?

— Dręczy m nie w ciąż m yśl 
dlaczego tak słabo jeszcze roz­

w in ię ta  je s t p ra c a  ideologicz­
n a  w  naszym  Z w iązk u ?  M oim 
zd an iem  je s t ona n ied o s ta tecz ­
na . S p o ra  część a k ty w u  nie 
d o cen ia  te j sp ra w y . D latego 
p rzed e  w szy stk im  należy 
w zbudzić  za in te re so w an ie  u 
czołów ki (sek re ta rze  g ru p  itp.). 
a n as tęp n ie  u  szeregow ych 
członków . W ty m  ce lu  n a le ­
ży  rozw inąć  szko len ie  w  g ru ­
p ach  u jed n o lica jąc  jego  fo r­
m ę.

■— C zy  n ie  u w a ża sz , że  grozi 
w te d y  szablon?

—  M yślę tu  n ie  o id en ty cz ­
n y ch  fo rm ach  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  poszczególnych za jęć , lecz
0 ca łym  system ie  szkolenia. 
K ażd a  g ru p a  p o w in n a  m ieć 
sw ego in s tru k to ra  odpow ied­
n io  przeszkolonego , p rz y g o to ­
w anego. do p ro w ad zen ia  poga­
d a n e k , p re le k c ji itd . D o te j 
p o ry  szkolenie p ro w a d z ą  lu ­
dzie  słab i i b. często n ie p rz y ­
go tow ani. G łów ny  te m a t do 
szko len ia : h is to ria  ru c h u  m ło­
dzieżow ego.

— T  ido je  o sta tn ie  za in te re ­
sow ania?

—  W ychow anie i k sz ta łcen ie  
a te is tyczne . S zu k an i chętnych  
do  w spó łp racy  w  zak ład an iu  
kó ł T ow arzystw a  A te is tó w  1 
W olnom yślicieli.

Stanisław Michta
1 sek re ta rz  g rupy  ZM S W-18

m u ra rz  — socjolog.
—• Główmy p rzed m io t m oich 

obecnych  za in te reso w ań  ZMS- 
ow sk ich  to  zag ad n ien ie  socjal­
no -b y to w e, szczególn ie  życie 
m ieszkańców  hoteli.

rzy , lecz ó ta k  zw a n ym  sp o r­
cie m asow ym ...

— P ie rw sza  rzecz to  b ra k  
system atyczności w  upow sze­
chnieniu  k u ltu ry  fizycznej 1 
sportu , n a w e t w  naszym  za­
k ładzie, k tó ry  jak b y  n ie  by ­
ło zdobył po  ra z  czw arty  m i­
strzostw o w  hu tn iczej sp a r­
tak iadzie .

— A  p ropos, co sądzisz  6 
Igrzyskach  H utn iczych?

— S tanow czo  za m a ły  n -  
dział b ie rze  w  nich m łodzież. 
Za s łaba  p ro p ag an d a  i ag i­
tac ja , ze s tro n y  ZMS i TK K F 
oraz K S H u tn ik . P roponu ję  
stw orzyć sw ego rodzaju  ligę 
zak ładow ą w  k ilk u  dysc}-p li-  
nach i zo rganizow ać rozg ryw ­
k i z in n y m i d ru ży n am i n a  te ­
ren ie  dzie ln icy . Tw orzyć ko­
ła  T K K F w  w ydziałach . Z a­
rząd O gn iska  (jeden w  H u­
cie) nie d a je  rady .

Teodor Kornowski
sek re ta rz  g ru p y  zm ianow ej — 

S ta low ni — kaow iec
— W ydaje  m i się, że z czy­

te ln ic tw em  p rasy  zw łaszcza 
ZM S-ow skiej n ie  jes t n a jle ­
piej. W ystarczy  pow iedzieć, że 
na 136 członków  organizacji w  
naszym  w y d zia le  „W alkę M ło­
dych“ p ren u m eru je  10-ciu. A 
ilu czyta? — C hyba n ie  w ię­
cej. A bso lu tn ie  za m ało.

— Druga sprawa?
— Z bliżenie do organizacji 

— K lubu  „O gniska M łodych” 
ZMS. Y io linka  zrob iła  tu  spo-

•— P raca  b rygad  m łodzieżo­
w ych  i w spó łzaw odnictw o jest 
ak tualnym  pu n k tem  m ojej a m ­
b ic ji i celem  w ysiłków  — ja ­
k o  sek re tarza . M yślę przede 
w szystk im  o podn iesien iu  au­
to ry te tu  b rygady  i  sam ego 
w spó łzaw odnictw a o ty tu ł BPS 
Żeby b rygada p raco w a ła  do­
brze n iezbędna je s t odpow ied­
n ia  a tm osfera  o ra z  p ro p ag an ­
d a  w spółzaw odnictw a i p rzo­
du jących  p racow ników . Myślę 
tu  o różnych m obilizu jących  
hasłach.

— N a jw iększe  życzen ie  w  
zw ią zk u  z  p o w yższym ?

— O by da le j ta k  dobrze u- 
k la d a ła  się w sp ó łp raca  z k ie ­
row nictw em  i o rg an izac ją  p a r ­
ty jn ą , a b ry g ad a  ukończyła

— S ką d  to się b ierze?
■— T rudno  n ie  in te reso w ać  

się  tą  sp raw ą sko ro  n a  750- 
cioosobow ą za ło g ę—  W -18 — 
250 osób m ieszka w  ho te lach  
pracow niczych . S ą to  p rzew a­
żn ie  m łodzi ludzie , k tó rzy  
chcie liby , żeby h o te l zastąp ił 
im  po części dom . tym czasem  
d o  tak ieg o  s tan u  jeszcze b a r ­
dzo daleko . N iep o rząd ek  i 
b ru d , to p o d staw o w a  bo lącz­
k a  hotelow iczów . W  D M R sy ­
tu a c ja  podobna. Ś w ie tlica  za­
m ien io n a  na m ieszkan ie ...

—  Co jeszcze  —  ja k o  socjo­
log  — chcia łbyś dorzucić?

—  N iew łaściw e tra k to w a n ie  
m łodzieży  w  zak ład z ie  p racy  
p rz y  p rzeszeregow an iach  i a -  
w an s ie . „N ie żo n a ty  lu b  sa ­
m o tn y  — n ie  p o trz e b u je ” , — 
to dew iza  k ie ro w n ic tw 'n ie k tó -  
ry c h  w ydziałów . ZM S m usi z 
ty m  w alczyć,

ro, a le 1 ta k  jeszcze za mało
jes t m łodzieży hu tn iczej. G ru ­
p y  pow inny  organizow ać sw o­
je zeb ran ia  w  O gnisku, a ich 
członkowie b ra ć  udział w  p r a ­
cach kó łek  i  sekcji k lubo ­
wych.

Stanisław Kowalczyk *
sek re ta rz  grupy  W-73

— P roszę o sam e postu la ty  
w  in teresu jących  W as d ziedzi­
nach.

— Jeś li idzie o brygady , to 
staw iam  p rzed  sobą zadanie 
za ła tw ien ia  sp raw y  u k ie row ­
nictw a, aby  m iały  one ch a­
ra k te r  sta ły , oo u ła tw i i um o­
żliw i p rzy s tąp ien ie  do w spó ł­
zaw odnictw a o ty tu ł BPS. U - 
w ażam , id  w spółzaw odnictw o 
odradza się na  zdrow ych pod­
staw ach, a le b rygady  jeszcze 
nie są należycie rozw inięte.

— A sport?
— O rganizow ać sp a rtak iady  

w ew nątrz-w ydzia iow e (w pio­
nie). K iedyś tak ie  były  i zda­
w ały egzam in. R ady pow inny 
przeznaczyć w ięcej nieco fu n ­
duszy na  spo rt i w ycieczki.

k u rs  technologiczny organizo­
w an y  d la  naszych  p raco w n i­
ków.

Józef Miszewski 
I  sek re ta rz  K om ite tu  W ydzia­

łow ego W alcow ni G orącej
— K oniecznie proszę cho­

ciaż parę słów  o p racy  w  gru ­
pie, bo osta tn im i czasy  dzia­
ło się w  n ie j n ie  na jlep iej. 
A  dziś?

— W łaśnie z chw ilą  objęcia 
stanow iska se k re ta rz a  (dwa 
m iesiące tem u) m usia łem  za­
cząć od sp raw  o rgan izacy j­
nych. Żeby zo rien tow ać się w 
is tn ie jącym  s tan ie  rzeczy, głó­
w n ie  jeśli idzie  o p rzeb ieg  ze­
b rań , sk ładki, czyte ln ictw o 
„W alk i”. Pow oli w y p ro w ad za ­
m y organ izację  w ydzia łow ą na 
w łaściw e to ry . N ie  je s t to 
rzecz ła tw a, tym  b a rd z ie j, że 
se k re ta rze  zm ianow i n ie  k w a­
p ią  się do p racy , czek a ją  na 
odgórne polecenie.

— Ja k i stąd p ły n ie  w nio­
sek?

— K onieczna je s t  w iększa 
sam odzielność sek re ta rz y  grup. 
P row adzenie  za rączk ę  nie 
p row adzi do niczego dobre­
go. Z w aln ia  od m yślen ia  i 
w łasn e j in ic ja tyw y .

—■ Może jeszcze ja k iś  w nio­
sek  ogólny do tyczący  ZM S?

Z ain teresow an ie  organ izacją  
1 rozbudow ą je j szeregów  za­
leżą w edług  m nie od zw róce­
n ia  baczniejszej u w ag i na  ta ­

ką  stronę dzia ła lności ZMS 
jak : rozryw ka, w sp ó ln e  w y­
cieczki do k ina , te a tru , za 
m iasto  itp.

Wszyscy pow inniśm y nie ty lko 
kibicow ać naszym  drużynom  
KS H utnik , ale pom agać k lu ­
bowi w  upow szechnieniu  spor­
tu.

Tancerze i recytatorzy 
na start

O d k ilk u  m ie s ięc y  is tn ie je  w  O- 
g n isk u  M łodych  Z esp ó ł R e c y ta to r ­
s k i.  N iek tó rzy  je g o  cz ło n k o w ie  
p o p isy w ali s ię  ju ż  n a w e t  p rzed  
p u b lic zn o śc ią . W d a lsz y m  c iąg u  
je d n a k  p rz y jm o w a n e  są  z a p isy  do  
z e sp o łu , k tó ry  z c za sem  m a  z a ­
m ia r  p rz e k sz ta łc ić  s ię  w  T e a tr  
P o e z ji M iło śn ików  s ło w a  m ó w io ­
n e g o  (a r ty s ty c z n ie )  z a c h ę c a m y  za­
te m  d o  zg łoszen ia  s ię  w’ O gnisku  
i  w cięc ia  u d z ;a iu  w  z a ję c ia c h  ze­
s p o łu . W y sta rczy  z ja w ić  s ię  raz, 
ż e b y  zaraz ić  s ię  „ c h o ro b ą ”  d e k la ­
m a c ji.

K u rs  ta ń c a  n a to m ia s t  m a  jeszcze 
d łu ż sz ą  h is to r ię  w  c h lu b n y c h  k a r ­
ta c h  O gn iska  M ło dych . W ie lu  jeg o  
u c ze s tn ik ó w  św ięc i d z iś  to w a rz y ­
s k ie  tr iu m fy  na  w ie c z o rk a c h  i b a ­
la c h . T ym , k tó rz y  zazd ro szczą  im 
u m ie ję tn o śc i d o b re g o  ta ń c a , rad z i­
m y  p ó jść  w  ich ś la d y  i p o  p ro s tu  
z ap isa ć  s ię  na  k u rs .  P rz y d a  s ię  na 
p e w n o , szczegó ln ie  w  k a rn a w a le .

W OGNISKU MŁODYCH 
ZOBACZYMY I USŁYSZY­

MY:
ł  bm. so b o ta  godz. 1» Z ab aw a  ta­

n e cz n a
I bm. Wieczorek taneczny 
I bm. Koncert muzyki rozrywko­

wej — Y io im ka
li bm. A u d y c ja  li te ra c k a  ..Julian 

T u w im ” godz. ł» -ta .

U bm. godz. 18 Wieczorek tanee*- 
ny.

1J tan . godz. 18 Z a ję c ia  K lu b u  M ło­
d y ch  W y n a laz c ó w . F ilm y  te ­
ch n iczn e . . .O b s łu g a  f re z a r­
k i p o z io m e j" .  . .Z a s a d y  pra­
cy kó l z ę b a ty c h ” . J a k o  do­
d a te k  f ilm  f a b u ’a m y .

U bm. godz. 18 30 V lo lln k a . S ’y n -  
B' m u z y c y  ja z z o w i — p r e ­
le k c ja  i lu s tro w a n a  nagra­
niami.

Korespondencja z Warszawy

Stolica
w nowym roku
J ak skończyła  W arszaw a rok 1960? Z  c zy m  w chodzi 

nasza  stolica  — m iasta  (m iędzy  innym i) przeszło  10 tys. 
nauczycie li, ok .H S tys . in żyn ierów  i te ch n ikó w , blisko  
6 tys . lekarzy , 4 tys . adw oka tów  — w  n o w y  ro k  1961? 

Z a p ew n e  każdy  z b ls k o  1.200.000 m ieszkańców  naszej 
sto licy  na przełom ie d w u  lat. dokonuje sw ego pryw a tnego  
b ilansu , obrachunku  z odchodzącym  sta rym  rek iem . M y  
zaś u c zy ń m y  tu  próbę  b ilan su  ogóino-w arszaw skiego  po 
ro ku  1960.

W artość  produkcji p rzem ysło w e j s to łecznych  fa b ry k  
i p rzedsięb io rstw  p a ń stw o w ych  w ynosi rocznie o k . 20 m i­
lia rdów  zło tych , z czego blisko  połowę da ją  za k ła d y  
p rzem ysłu  ciężkiego. Na te  rozliczne dobra p ro d u ko ­
w ane  iv W arszaw ie, sk łada  się praca ok. 150 tys . osób.

Jednocześn ie  w s to licy  kszta łcą  się dalsze ty s ią ce  p rzy ­
szłych  p racow ników  i robo tn ików . W 250 szko ła ch  pod­
s ta w o w ych  oraz ok. 190 zaw odow ych i 60 liceach, uczy  
się ok. 220 tys. dzieci i m łodzieży. Na 14 sto łecznych  
w y ższy c h  uczelm ach zd o b yw a  wiedzę b lisko  30-tysięczna  
rzesza m łodzieży. N a to m ia st to 230 p rzedszko lach  zna j­
d u je  op iekę  pod nieobecność rodziców w d om u  —  25 tys. 
na jm ło d szych  w arszaw iaków .

P rzeszło  m ilionow e m iasto  m usi m ieć — i m a, m im o  
w ie lu  n a rzeka ń  dobrze zorganizowaną ko m u n ika c ję . 
W praw dzie  m etra  do tychczas nie dorobiliśm y się, to je ­
d n a k  osta teczn ie  zapadła  decyzja  jego b u d o w y . Będzie  
ono przebiegać częściow o w  w ykopie  tu n e lo w ym , a czę­
ściowo  — na peryferiach , w  odkrytym,, nu tra s ie  d łu ­
gości ok. 30 km . P ołączy północną część m iasta  z  d zie l­
n icam i p o łu d n io u ym i, i z pewnością pow ażnie  uspraw n i 
p rze ja zd y  na te j n a jb a rd zie j uczęszczanej trasie . K iedy?  
N a jw a żn ie jsze  pytan ie , na k tó re  trudno ju ż  te ra z  odpo­
w iedzieć. W  ka żd ym  razie w  najbliższych latach.

W  m ija ją cym  zaś ro ku  w arszaw iacy m ie li do d ysp o ­
zyc ji: 60 lin ii au tobusow ych  o trasach d ługości ok. 300 
km , obsług iw anych  przez ok. 350 w ozów . O k. 50 
lin ii tra m w a jo w ych  (tra sy  łącznej długości 120 km ), 
k tó re  obsługiw ało przeszło 600 wozów;. I w reszc ie  7 lin ii 
tro le jb u so w ych , na k tó rych  kursowało 60 tro le jbusów . 
Ł ączn ie  autobusy, tra m w a je  i tro le jbusy  p rzew io zły  
w 1960 ro ku  przeszło m iliard  pasażerów, c zy li że  na 
każdego w arszaw iaka  p rzypada  10 prze jazdów  rocznie! 
W arto  jeszcze  dodać, że  po stołecznych u lic a c h -k u r su je  
ponad 2 tys . taksów ek  m ie jsk ich , spółdzielczych  i p ry ­
w a tn ych .

Ja k  je s t zorganizow ana w arszaw ska gastronom ia  i han­
del? W praw dzie  podobno przed  wojną te  d z ie d z in y  b y ły  
lep ie j urządzone, ale i te ra z trudno specjalnie narzekać. 
M am y przecież 6 dom ów  tow arow ych, k tó ry c h  roczny  
obrót w yn o si ok. 2 m ld  zł. Jest ponad 3 tys. sk lepów  
i ok. 2 tys . innych  p u n k tó w  sprzedaży  — p a ń stw o w ych  
i spółdzielczych , oraz ok. 900 pryw atnych  i 120 p rzy ­
zakładow ych . Ich obrót w yn n si rocznie 17 m ld  zł. Jest 
ponad 30 kw iaciarn i, o obrocie rocznym  ok. 35 m 'n  zł.

O bok handlu , rów nie  pom yśln ie  rozw ija  się gastro­
nom ia. M ożem y zjeść  sm a czn y  obiadek w  50 barach, 
k ilku d ziesięc iu  restauracjach, k ilkunastu  jad łoda jn iach  
czy  3S barach m lecznych. D ysponują one łączn ie  ok. 7 
tys iącam i m iejsc , a ich  roczne obroty sięgają s u m y  prze­
w yższa ją ce j pół m iliarda złotych. Ponadto m ożna za­
prosić żonę, sym patię , narzeczoną czy kolegę lu b  p rzy ­
jaciela, na kaw ę, ciastko  i lam pkę w ina do je d n e j  z 9Ó 
ka w ia rn i i cukierni, k tó re  osiągnęły roczny obró t ok. 
150 m in  zł.

Jeśli m a m y  ochotę „rozerw ać się k u ltu ra ln ie”, m oże­
m y  pó jść  do któregoś z p raw ie 80 kin, w  k tó r y c h  jest 
ok. 8 ty s . m iejsc, i odw iedza  je  rocznie ok. 20 m in  
w idzów . A lbo  do teatru , k tó rych  jest 18, o fr e k w e n c ji  
rocznej 2,2 m in  w idzów . E w entualnie do jednego  z k ilk u ­
nastu  m uzeów , na k tó rąś z  k ilkunastu  czyn n ych  za z w y ­
czaj w ys ta w  m alarskich  itp...

G dy zachoru jem y, m o żem y  udać się do k tó re jś  z  b li­
sko  500 poradni zdrow ia. W  razie p ow ażn ie jsze j cho­
roby lub  w yp a d ku  — czeka ją  na nas 32 szp ita le  z  ok.
9 tys. m iejsc.

W arszaw ska  m otoryzacja? Proszę bardzo, coraz bar­
d z ie j prężna: Ponad 60 ty s . pojazdów sam ochodow ych , 
w  ty m  20 tys . osobow ych (w  70 proc. p ryw a tn e ) i  15 tys, 
aut c iężarow ych, a także  30 tys. m otocykli...

Ile  w arszaw iacy „puszczają  z dym em ”? Jako  n iepalący  
i  la ik  w  m atem atyce, ograniczę się do podania  ilości 
w yp a lo n ych  papierosów i ty ton iu: 3 m in  papierosów ,
5 tys . kg  ty to n iu  i 600 tys . cygar. Ilości w y p ite j  przez 
w arszaw iaków  w ódki, ja ko  te ż  innych napo jów  w y sk o ­
ko w ych , w olę  nie podawać, przez skrom ność  i szacunek  
dla sw ojego miasta. Podobnie zrezygnuję z  p rzy to c ze ­
nia ilości k lien tów  izb y  w ytrzeźw ień , gdyż n ie  są to 
szczegóły budujące...

Ż eb y  odetchnąć po te j  law in ie  cyfr, jeszcze p a rę  słów  
o w a rsza w sk ie j hucie w  M łocinach. W 1960 ro ku  huta  
zaczęła zw racać w kładane w  nią przez szereg la t m i­
liony zło tych . IV sierpn iu  ruszyła  w alcow nia-zgniatacz, 
która  do końca, roku da 50 tys. ton w yrobów  w alco­
w anych.

O becnie na jp iln iejsze  prace budowlano - m on tażow e  
koncen tru ją  się przy c iągam i, wydziale obróbki c iep lne j 
i na w alcow ni grubej. C iągam ia i obróbka ciep lna  m ają  
być, w edług  harm onogram u, gotowe na koniec styczn ia , 
a w alcow nia  gruba na ko n  ec lutego. W  o s ta tn im  czasie  
załoga budow niczych  h u ty  przechodziła je d n a k  pew ne  
trudności kadrow e, to też dotrzym anie tych  te rm in ó w  bę­
dzie trudne. A  o znaczeniu uruchom ienia tych. ob iek tó w  
i w artośc i ich produkcji n ie  trzeba chyba szeroko  się 
rozpisyw ać. W ystarczy jeś li powiem, że d z ięk i sam ej 
w alcow ni grubej huta  „W arszawa” ma w  p rzy sz ły m  
roku dać produkcję  w artości m iliarda złotych!

RYSZARD G IN A L SK I
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C i s t  *  ktrlcam

m a  m a  H o l a
Ä la m a ko ta  — śliczną  sy ja m ską  ko tkę . K o tka  m a  

czarny pyszczek , czarne łapki, czarne u szy  i czarny  
ogonek, haczykow ato  za g ię ty  na  końcu. Ma ̂  n ie ­
b iesk ie  oczy i beżow e fu te rk o . A  ja  m am  córeczkę  

A lę  i na doda tek  m uszę pisać fe lie to n  albo opow iadanie  
do „Głosu". S iadam  do m a szyn y  i p iszę  — m iau, jeszcze  
raz m iau, ty lk o  m iau i nic w ięcej. Z w ycza jne , bardzo k o ­
cie „m iau" w ypełn ia  całe m ieszka n ie  od św itu  do p ó ź­
n e j nocy.

M obilizu ję  się, postanaw iam  pisać m im o  w szys tko . A la  
m a kota, śliczną sy ja m ską  ko tkę , k tóra  p rzypraw iła  o 
rozstrój n erw o w y  pew nego d zienn ikarza . D zienn ikarz w y ­
biegł do m iasta  i zaczął rozrabiać. W  m ie jsco w ej gaze­
cie ukazało  się szereg no ta tek  na tem a t szalonego „żur­
n a lis ty ’’: „...w n iedzielę dnia  18 grudnia  b y liśm y  św ia d ­
ka m i n iezw yk łego  zajścia  w  k in ie  „Sutit". Po w y św ie tle ­
n iu  serii ba jek  dla dzieci o godzinie 12 m in u t 30 na zn a j­
dującego się w  poczekaln i k ie ro w n ika  k ina  rzucił się 
n ieznany  osobnik i u g ryz ł go w  łyd kę . O bezw ładniony  
przez m ilic ja n tó w  szaleniec tłu m a czy ł sw oją  niechęć do 
napadniętego ty m , że k ino  „ Św it"  od k ilk u  m iesięcy  nie  
zm ien ia  reper tuaru  b a jek  dla dzieci. N ow e b a jk i są 
w yśw ie tla n e  przed seansam i d la  dorosłych, a k i lk u le t­
n ie  dzieci nie w iadom o po co częs tu je  się kro n iką  f i l-  

. m ow ą.
.„..Napad w  sklepie: e k sp ed ien tka  ze sk lep u  P SS  na  

osiedlu T ea tra lnym  podrapana przez zw yrodnia lca! W  go­
dzinach rannych  do sk lep u  spożyw czego  w targnął po d e j­
rzany osobnik proszące eksp ed ien tkę  o ko s tkę  masła. P ro­
sił raz, drugi, trzeci i ...p ią ty , n ie  zw raca jąc  uw agi na  
to, że kob ie ta  je s t za ję ta  nader pow ażną  rozm ow ą na 
tem a t sw o je j sąsiadki, k tó ra  ja k  w ieść niesie prow adzi 
się bardzo n iem oralnie. 1 zam iast poprosić po raz szó­
s ty  z  d z ik im  m iauczen iem  w sko czy ł na ladę po czym  
ugryzł eksp ed ien tkę  w  ucho. P rzy b y ły  na m iejsce lekarz  
stw ierdził stan ciężkiego przestraszen ia  o fiary. Spraw ca  
zbiegł...”

„...brutal tra m w a jo w y! K o n d u k to r  n r  ....w zakładzie  
dla psychicznie  chorych na s k u te k  a ta ku  człow ieka-ko ta . 
Spraw ca zbieg ł z  o d gryz ionym  n u m erem  ko n d u kto ra  w  
zębach. Św ia d ko w ie  tw ierdzą , że  k o n d u k to r  był n ie w in ­
ny. Chciał jed yn ie  za trzym a ć  sobie na p a m ią tkę  b ilet, 
k tó ry  w y k u p ił c z lo w iek -ko t.”

*
W spokoju  m ożna m yśleć , w  spoko ju  m ożna coś w y -  

m yśleć. W  ka żd ym  m ieszka n iu  jes t choinka, ty lk o  w  
lesie coraz m n ie j choinek. T radyc ja  to potęga. T ra d y c y j­
ne napychanie  się, nażeranie , w tra jan ie , w b ijan ie  w  
krzyże , m laskan ie , c iam kan ie , ćkanie , ćpanie... i p łu ka ­
nie żołądka też tra d ycy jn e . T ra d ycy jn e  a taki w ą troby, 
sk rę ty  k iszek , rozstro je  żo łądka , rozstroje je lit, za trucia , 
podtrucia  — tra d y c y jn y  k ie liszek ...

D epartam ent pogody za trudn ia  s iły  nie kw a lifiko w a n e  
i naw ala z w yko n a n iem  planu . B u d że t na  z im ę 1960/61 
nie przew idzia ł w  Polsce śniegu. Zaszeregow ano nas do 
kra jów  o k lim acie  śródziem nom orskim , skreśla jąc p o zy ­
cje  — „śnieg”. W szędzie te  drobne oszczędności. P ew ien  
dorożkarz w  K rakow ie  ta k  się ty m  przeja.ł, że konia  
chciał odzw ycza ić  od żarcia. 1 b y łb y  m u  się pow iódł ten  
eksperym en t... gd yb y  g łupie kon isko  nie zdechło. D oroż­
karz k u p ił sam ochód  i w ozi fa ce tó w  z K rakow a do N o­
w ej H uty, ale ty lko  w edług  nocnej ta ry fy . N aw et w  dzień  
nocna ta ry fa , żeb y  było śm ieszn iej. W  czasie św ią t obo­
w iązyw ała  nocna ta ry fa  z  d o da tk iem  św ią teczn ym  — ja k  
co roku.

■ w  L E P .

MÓWI MGR JAN 
KSIENIEWICZ 

DYSPOZYTOR HUTY:

F ilm  ra d z ie c k i „N IE Z W Y K Ł A  
PO G O Ń ’* w  n ic z y m  n ie  p rz y ­
p o m in a  film ó w  o te m a ty c e  
m ło d z ie żo w e j, ja k ie  o g lą d a liś ­

m y  o s ta tn io . M ó w iły  one  o z ły ch  
w a ru n k a c h  m ło d z ie ży , n ie o d p o ­
w ie d n im  o to c z e n iu ,, b r a k u  z ro z u ­
m ie n ia  ze s tro n y  ro d z icó w . C z te r­
n a s to le tn i  M iszka , b o h a te r  „N ie ­
z w y k łe j  p o g o n i”  je s t  w y c h o w a n y  
w  z d ro w y m  m o ra ln ie  ś ro d o w isk u , 
u c zy  sig j a k  in n i c h ło p c y  w  je ­
go w ie k u . M im o te j  p o z o rn e j 
p rz e c ię tn o ś c i ,  p o s tać  t a  w y w o ła ­
ła  w' Z w ią z k u  R ad z ieck im  s z e ro ­
k ą  d y s k u s ję  m ię d z y  m ło d z ie żą , 
n a u c z y c ie la m i i ro d z ic a m i. M isz­
k a  z  je d n e j  s t ro n y  je s t  s p ra w ie ­
d liw y , o d w ażn y , p ra c o w ity , je d ­
n y m  s ło w em  — d z ie ln y  ch ło p ie c . 
A le  je g o  n a tu ra  s tan o w i d ru g ą  
s t ro n ę  m e d a lu : je s t  z ap a lc z y w y  i 
z a c z e p n y , s k o ry  do  b ó jk i,  p e w n y  
s ieb ie , z a ro z u m ia ły , a je g o  fa n ta -  
z ja  p rz e c h o d z i w  n a łó g  k ła m s tw a .

„ N ie z w y k ła  p o g o ń " , to  f ilm  z re ­
a liz o w a n y  n a  d o b ry m  p o z io m ie  
a r ty s ty c z n y m . In te l ig e n tn y  s c e n a ­
riu sz , d o s k o n a ła  re ż y s e r ia ,  p e łn a  
w d z ię k u  i n a tu ra ln o ś c i  g ra  u czn ia  
A lo szy  B o rs u n o w a , c zy n ią  z f i l ­
m u  o b ra z  o p o w a żn y m  z n a c z e n iu  
p e d ag o g iczn y m , w y c h o w a w c zy m . 
D la te g o  f ilm  p o le c am y  n ie  ty lk o  
m ło d z ieży , a le  i ro d z ico m .

W szyscy , k tó rz y  p a m ię ta ją  u ro ­
czą b a jk ę  D isn ey a  „ K ró le w n a  
Ś n ie ż k a ” , p rz y jm ą  z z ad o w o le ­
n iem  w iad o m o ść , że — z m y ś lą  o 
d z ie c ia c h  — z a k u p iliśm y  i ju ż  m o ­
żem y  zo b aczy ć  b a rw n y  f i lm  r y ­
su n k o w y  te g o ż  p ro d u c e n ta  p t .  
„B A M B I” . O b raz  te n  z a p o w ie d z ie ­
liśm y  w  p o p rz e d n im  n u m e rz e  n a ­
szego p ism a , dz iś  d o rz u c a m y  g a rść  
szczeg ó łó w .

W śród  p e łn o m e tra ż o w y c h  f i l ­
m ó w  ry s u n k o w y c h  D isn ey a , 
„ B a m b i”  je s t  p o z y c ją  szczeg ó ln ie  
in te r e s u ją c ą  i w a r to ś c io w ą . M i­
s trz o w i f ilm o w e j k re s k i  u d a ło  się 
o s iąg n ą ć  je d n o lito ś ć  n a r r a c j i ,  h a r ­
m o n ii s ty lu  i b o g a c tw o  w a lo ró w

Jes tem  en tu z jas tą  sp o r­
tu , od la t w iernym  kibicem  
H utn ika . In te re su je  m nie 
zarów no p iłk a  nożna jak  i 
boks. Chodzę na  w szystk ie  
mecze, by łem  z p iłkarzam i 
na  k ilk u  gorących sp o tk a ­
niach w yjazdow ych w W ał­
brzychu, Chorzow ie, L u b li­
nie no i oczywiście na  p a ­
m iętnym  m eczu w  stolicy. 
Spośród p iłk a rzy  darzę 
dużą sym patią  B em asia , 
K rupę i Czepczyka, na jgo­
ręcej dopinguję zaw sze na 
rin g u  Słow akiew icza, Bo- 
czarskiego i W łodzim ierza 
B iela.

Sam  u p raw iam  z zacię­
ciem  tu ry s ty k ę . Pojazdem , 
k tó ry  um ożliw ia m i re a li­
zację p lanów  w  tym  zak re ­
sie, je s t m ała, niepozorna, 
ale za to  jakże  poczciw a 
E shaelka  125. Zw iedziłem  
na  tym  m oto rku  całe w o je ­
w ództw o krakow sk ie , znam  
w szystk ie  a trak cy jn e  m ie j­
scowości tu ry s ty czn o -k ra ­
joznaw cze. Jeżdżę p rzew a­
żnie bez pasażera  n a  ty l­
nim  siodełku...

Z obchodów
X -!ecia  PTTK

Z o k az ji dziesięcio lecia is t­
n ien ia  PT T K  w  naszym  k r a ­
ju , w  K lu b ie  T u ry sty  odbyło 
się u roczyste  zeb ran ie  M ie j­
skiego O ddziału  PT T K  w  N o­
w ej H ucie. P rócz licznie  ze­
b ran y ch  członków  i a k ty w i­
stów  tow arzystw a , w  u roczy ­
s to śc i u dz ia ł w zięli p rz e d s ta ­
w iciele  Z arządu  O kręgu.

R e fe ra t okolicznościow y 
w ygłosił p rezes O ddzia łu  W. 
G órski, n a k re ś la ją c  h is to rię  
po w stan ia  PT TK , jego osiąg­
n ięc ia  i zadan ia . N astępn ie  
w iceprezes B. M ałachow ski u -  
dekorow ał Z ło tym i O dznakam i 
O. S trynk iew icz , S. C zersk ie­
go, W. C horoniew skiego i W. 
G órskiego o raz  p rzyznano  
cz te ry  dyplom y d la  kol. W i­
słockiego, Z arem by , Pacho ła  
i Sarnow icza.

W ieczór zakończono m iłą , 
tu ry s ty c z n ą  pogaw ędką p rzy  
cza rn e j kaw ie , om aw iając  
także  sp raw y  o rgan izacy jne  z

p rzed s taw ic ie lam i Z a rząd u  
O kręgu .

*
K lub  T u ry s ty  rozpoczął cyk l 

odczytów . D o tychczas odby ły  
się d w a  — n a  te m a t S a h a ry  
m ów ił d y re k to r  P a rk u  N a ro ­
dow ego p. Ja s iń sk i, a  o w y ­
cieczce n a  K a u k a z  (z p rzeź ro ­
czam i) opow iedzia ł z eb ran y m  
kol. S. C zersk i. D o k o ń ca  m a r ­
ca b r. p rzew id u je  się  szereg  
n astęp n y ch  'odczytów ', k tó re  
w yg łaszane  b ędą  w  k ażd ą  ś ro ­
d ę  w  k lub ie . K ie ro w n ic tw o  
k lu b u  s ta ra  się  o w y p o ży cze ­
n ie  p ro je k to ra , ce lem  u ro z ­
m aicen ia  po g ad an ek .

P rzy p o m in am y  tak że , że w  
K lu b ie  T u ry s ty  c z y n n a  je s t 
w ypożyczaln ia  sp rzę tu  n a r ­
c iarsk iego  (w ty m  ró w n ież  
n a r t  p las tykow ych ) czynna co­
d z ien n ie  w  godz. od 16 do 
19.30. K lu b  w y d a je  ta k ż e  k a r ­
ty  w s tęp u  d la  członków  P T T K , 
u p ra w n ia ją c e  d o  k o rz y s ta n ia  
z lokalu , (bs)

film ow ą:
♦ ideał czternastolatków 

♦ Disney niezawodny
p o e ty c k i  eh  — w  t e j  o p o w ie śc i o
d z ie c iń s tw ie , m ło d o ś c i i  w ie k u  
d o jrz a ły m  je d n e g o  z le ś n y c h  m ie ­
szk a ń c ó w  — je le n ia  B am b i. T e n  
je lo n e k , to  w ś fó d  b o h a te ró w  D is­
n e y a  p o s ta ć  w y ją tk o w o  u d a n a  n ie  
ty lk o  d la te g o , że o b d a rz o n a  z o s ta ­
ła  w ła sn y m  c h a r a k te r e m , a le  t a k ­
że d la te g o , że je s t  to  je d n a  z n ie ­
lic z n y c h  p o s ta c i  k re s k ó w e k , k tó r e  
w  cza s ie  a k c j i  s ta le  p rz e o b ra ż a ją  
się, ro sn ą , d o jrz e w a ją .  B am b i, to  
u s ta lo n y  raz  n a  zaw sze  ty p ,  ja k  
M ick ey  M ouse, k a c z o r  D o n a ld  czy  
p ie s  P lu to . To p o s tać  d ra m a ty c z ­
n a , k tó r e j  p rz e ż y c ia , d o ś w ia d c z e ­
n ia  i k o le je  lo su  są  z m ie n n e , b o ­
g a te  i z a leż n e  od  r y tm u  p rz e m ia n  
c a łe j  p rz y ro d y .  Z n a k o m ity  a r t y ­
s ta  ra d z ie c k i,  tw ó rc a  s ły n n e g o  t e ­
a t r u  k u k ie łe k  S e rg iu s z  O b razco w  
za licza  te n  film  D isn ey a  do  n a j ­
p ię k n ie js z y c h , ja k ie  w id z ia ł. A o- 
c en ia  go ta k  w y so k o  m . in . d la te ­
go, że s tw o rz o n o  o p o w ie ść  o n a j ­
s z la c h e tn ie js z y c h  lu d z k ic h  s p r a ­
w a ch  i u c zu c ia c h , o m iło śc i, p r z y ­
ja ź n i i p o ś w ię c e n iu , po  to , by  
c z ło w iek  n a w e t  w  b a śn i n ie  p o ja ­
w ia ł  się ja k o  z w ia s tu n  ś m ie rc i ,  
z n isz c z en ia  i z ła .

N a re sz c ie , k u  u c ie sze  n o w o h u c ­
k ic h  k in o m a n ó w , w sz e d ł n a  e - 
k r a n  k in a  „Św iatow id** d łu g o  o- 
c z e k iw a n y  film  s ie n k ie w ic z o w sk i 
A . F o rd a  „KRZYŻACY**. N a p isa ­
no  o n im  ju ż  t a k  w ie le , iż z d a ­
w a ło b y  się, że  n ic  ju ż  d o d a ć  n ie  
m o ż n a . M im o  to , z o k a z j i  d o t a r ­
c ia  te g o  d z ie ła  do  N o w ej H u ty , 
p o d a m y  k ilk a  in fo rm a c ji ,  k tó r e  z

p e w n o śc ią  z a in te r e s u ją  k in o m a ­
n ó w :

4 :  k o m p le tn y c h  s tro jó w  do  f i l ­
m u  s z y ty c h  ze  s p e c ja ln ie  z a m ó ­
w io n y c h  tk a n in ,  w y p ro d u k o w a n o  
p o n a d  2500, n ie  l ic z ą c  u b io ró w  
c z ę ś c io w y c h , w id o c z n y c h  n a  d a l ­
szy ch  p la n a c h .

# :  p o w a ż n y  p ro b le m  s ta n o w iło  
p rz e p ro w a d z e n ie  u c ią ż liw e g o  t r e ­
n in g u  m a s y  k o n i,  b y  p rz y z w y c z a ić  
je  d o  ja z d y  w  s z y k u  ś r e d n io w ie ­
czn y m , w id o k u  z a k u ty c h  w  z b r o ­
je  ry c e rz y , f u r k o tu  s z ta n d a ró w — 
a  w ię c  p rz y g o to w a n ia  k o n i  do  
s k o m p lik o w a n y c h  d z ia ła ń  n a  
p la n ie .  W b re w  k r a k a n io m  ró ż -

S z p ilk i

Jeszcze jeden  
„rodzynek“
L e ż y  p rz e d e  m n ą  n ie  b y le  j a k i

e k s p o n a t .  P r z y n ió s ł  g o  do  R e d a ­
k c j i  n a sz  c z y te ln ik  je sz c z e  p rz e d  
N o w y m  R o k ie m , a le  z u w a g i na  
ś w ią te c z n y  n a s t r ó j  i  w  t r o s c e  o 
d o b re  s a m o p o c z u c ie  w o la łe m  go  
n ie  o g lą d a ć  i  o d ło ż y ć  s p r a w ę  „ n a  
p o te m ” .

Nowa Huta inicjatorem
reformy w szkolnictwie?

K to  chce k o rz y s ta ć  z u lic  
rsp ó łczesnego  m ia s ta  m u s i 
po jąć  re g u ły  ru c h u  u lic z ­

nego i p rze s trzeg ać  je , choćby  
p rzez  la t  k ilk a d z ie s ią t  n ie  
m ia ł o ty m  p o jęc ia , ży jąc  na  
w si” . U tk w iło  m i w  p rm ię c i 
to  p o w ied zen ie  W. C hom y  
(p rzew o d n icząceg o  K o m is ji O - 
św ia ty  i K u ltu ry  D RN ), k a p i­
talnie* o d d a ją c e  n ie u n ik n io n y  
n a k a z  w spó łczesnośc i — n a ­
kaz u czen ia  się, p rz y s to so w y ­
w a n ia  do now ego.

O św ia ta  d o ro s ły ch  s ta ła  się 
u  n a s  p ie rw sz o rz ę d n y m  p ro b ­
lem em , d o c e n ia n y m  — to p r a ­
w d a  —  a le  w  re a l iz a c j i n ie ­
d o s ta te c z n ie  p rz e m y ś la n y m  i 
sk o o rd y n o w an y m . S p ra w a  d o ­
tyczy  n ie  ty lk o  N ow ej H u ty . 
Á le N ow a H u ta  je s t  w y ją t ­
k o w y m  n a g ro m a d z e n ie m  p ro ­
b lem ów  n asze j w sp ó łczesn o ­
ści i n ie  b y ło b y  w  ty m  n ic  
dz iw nego  g d y b y  w ła śn ie  tu  
z ap o czą tk o w an o  re fo rm ę  sz k o l­
n ic tw a  d la  do ro s ły ch ! P ra c y  
je s t  o  w ie le  w ięce j n iż  się  n a  
p o zó r w y d a je . Z a k ła d a ją c , że 
ilość p ra c o w n ik ó w  z n ie u k o ń -  
czoną szko łą  p o d s ta w o w ą  n ie  
b ędz ie  w z ra s ta ć  (za łożen ie  
ch y b a  z b y t o p ty m is ty c z n e ) — 
a k c ja  d o u czan ia  w  z a k re s ie  
szkoły  p o d s taw o w e j, p rz y  o~ 
becn y m  tem p ie , p o trw a ć  m u ­
si la t  co n a jm n ie j  10. N a to 
rzecz  z ro zu m ia ła  n ie  m o żn a  
sobie pozw olić , zw łaszcza  gdy  
— w  k o n k re tn y m  p rz y p a d k u  
N ow ej H u ty  —  sn u je  się o b li­
czen ia  w z ro s tu  p ro d u k c ji  s ta ­
li o now e m ilio n y  ton . D o ro ­
śli a n a lfa b e c i i p ó ła n a lfa b e c i, 
je ś li m a ją  a m b ic je  z a jm o w a ć  
o d p o w ied z ia ln e  s ta n o w isk a  za ­
w odow e, p o w in n i być  o b jęc i, 
p o d o b n ie  ja k  m łodz ież , o b o ­
w iązk ie m  p o w szech n eg o  d o u ­
czan ia . W iele  ju ż  w  te j d z ie ­
dz in ie  z rob iono  w  H u c ie  im . 
L en in a , w  W y tw ó rn i P a p ie ro ­
sów  w  C zyżynach , w  w ie lu  in ­
nych  n o w o h u ck ich  p rz e d s ię ­
b io rs tw ach . J e s t  to  je d n a k  
k ro p la  w  m o rzu  p o trzeb .

K o n ieczn a  je s t  n ie  ty lk o  a k ­
c ja  w e rb u n k o w a . Z tą  je s t  co­
ra z  m n ie j tru d n o śc i, z a k ła d y  
p ra c y  b o w iem  c o ra z  sk u te c z ­
n ie j tro p ią  p ra c o w n ik ó w  bez  
u k o ń czo n eg o  p o d staw o w eg o  
w y k sz ta łc e n ia , s ta w ia ją c  ich  
p rzed  p ro b le m e m  u t r a ty  d o ­
b ry c h  zaro b k ó w , u t r a ty  szan s 
aw an su . W y tw a rz a  się — o b ja w  
b. p o żąd an y  —  a tm o s fe ra  sp o ­
łecznego  p rz y m u su  d o u czan ia  
się.

T y m  b a rd z ie j w ięc  k o n iecz n a  
w y d a je  się  re fo rm a  szkó ł d la  
d o ros łych . C zas n a jw y ż sz y , by  
z ła w  szk o ln y ch  k i lk u d z ie s ię ­
c io le tn ic h  u czn ió w  z n ik n ę ła

le k tu ra  — „Ala ma kota" ■
zn ik n ę ły  dziecinne podręo
k i, „dziec inne’’ metodv
czan ia . Słowem, by znik." 
szk ó łk i d la  dorosłych, da )- 
ry c h  delikw enci przemyj 
się w sty d liw ie  wśród sr 
k iłk u le tn ic h  kolegów, un 
cych  się  w  innym korv;:ł 
tego sam ego budynku. S*pr=-. 
r e d a k c j i  podręczników p- 
k ra c z a  oczyw iście możliv' 
lo k a ln y ch  w ładz oświato»- 
B y ła  ona rozważana na • 
d a w n y m  Zjeżdzie Nauczyć 
i p o d ję te  tam  uchwały E: 
c z ą tk u ją  na pewno konfcs 
p ra c e  n ad  reform ą w  tym - 
k re s ie .

M ożna natom iast pc; 
p ró b y  pew nych  reform os 
n iz ac y jn y ch , które nmr 
n ie w ą tp liw y  w pływ i na ’ 
tw ie n ie  p racy  nauczyciel 
d o ro s ły m i i na ułatwieni: 
n a u k i. P rzy toczę  postoi 
K o m is ji O św iaty  i Kur. 
p rz y  D RN  w  Nowej H. 
w a r te  d y sk u s ji i solid 
in te re so w a n ia .

n y c h  „ c z a m o w id z ó w ” , w  b i tw ie  
n ie  b y ło  t r u p ó w ,  a  s t a r c i e  m a s y  
p ie s z y c h  i  j a z d y  k o s z to w a ło  j e ­
d e n  z ła m a n y  o b o jc z y k  i. .. .  j e d n ą  
k o ń s k ą  n o g ę .

O t ro lę  p ie c h o ty  k r z y ż a c k ie j  
p c in i l i  u z b r o je n i  w  ł u k i ,  k u s z e  
i  h a l a b a r d y  c z o łg iśc i .  W o js k o  w  
o g ó le  u d z ie l i ło  o g r o m n e j  p o m o c y  
r e a l i z a to r o m  f i lm u ,  c z u w a ło  n a d  
łą c z n o ś c ią ,  z a k w a te r o w a n ie m ,  z a ­
b e z p ie c z e n ie m  s a n i t a r n y m  i  w y ­
ż y w ie n ie m .

#  w  „ K r z y ż a k a c h ”  o k o ło  100
rólr ó l  o b s a d z o n o  a k t o r a m i  z a w o d o ­

w y m i,  d a ls z y c h  d w ie ś c ie  o s ó b , to  
a k to r z y  lu b  s tu d e n c i  P a ń s tw o w e j  
W y ż s z e j S z k o ły  T e a t r a l n e j  i F i l ­
m o w e j  o r a z  s z k ó ł a k to r s k i c h .  w  
s c e n a c h  m a s o w y c h  b r a ło  u d z ia ł  
k i l k a  t y s ię c y  o s ó b .

♦  k o s z ty  p r o d u k c j i  to g o  g i ­
g a n ty c z n e g o  d z ie ła  w y n io s ły  p r a ­
w ie  32 m i l io n y  z ło ty c h ,  a le  j u ż  
d z is ia j  m o ż n a  m ó w ić  n ie  t y lk o  o 
f in a n s o w y m  z a m o r ty z o w a n iu  s ię  
f i lm u ,  a le  i  o d o ś ć  z n a c z n y m  d o ­
c h o d z ie .  (d r j

C óż  to  za  d z iw n y  eksponat? W 
rz e c z y  s a m e j  w c a le  n ie  d z iw n y  
b o  z w y k ły  k a w a ł e k  C h le b a  (n ie ­
k tó r z y  n a z y w a ją  p i ę tk ą ) ,  a w  
n im  — t u  p r o s z ę  o  u w a g ę  — 
p a r ę  d e k a  m e t a l u .  N i to  ś r u b a  
n i  to  k a b z le ,  j a k a ś  b la s z k a ,  w  
k a ż d y m  r a z ie ,  że  m e ta l ,  to  n ie  
u le g a  w ą tp l iw o ś c i .  Ś w ia d c z y  o  
ty m  w y s z c z e r b io n y  n ó ż  ( s z c z ę ś ­
c ie ,  ż e  n i e  w y ła m a n y  z ą b ) ,  k t ó ­
ry m  k r o jo n o  c h le b .  P a t r z y m y  n a  
e t y k i e t k ę  i ju ż  j e s t e ś m y  u  s ie b ie  
w  d o m u . M a m y  p r z e c i e ż  d o  c z y ­
n ie n ia  z e  s t a r y m i  z n a j o m y m i :  
K Z P P  K r a k ó w ,  P i e k a r n i a  n r  21 
N o w a  H u ta .  C h i.  ż y t .  60 p ro c .  
c e n a  6,— z ł z a  d w a  k g .  z m .  A .

UZ)

S łu szn y m  byłoby zorga-. 
w a n ie  je d n e j, dwuzmiair 
u c z e ln i d la  dorosłych, nr 
czące j się w e własnym bu: 
k u , z pom ocam i nauko»-: 
p ra c o w n ią  do wyłącznej t 
p o zy c ji słuchaczy  tej uc 
P o w in n a  ona  przyjąć as 
w ła śn ie  ucze ln i czy stać 
d la  d o ro s ły ch , bowiem ci 
ś len ie  —  szkoła podsiar 
d la  d o ro s ły ch  działa na 
k tó ry c h  „w styd liw ie” i 
je s t  w ła śc iw y m  wyrażę® 
c h a ra k te ru . Niezbędnym 
ru n k ie m  d o b re j pracy uc 
je s t  u s tab ilizo w an a  kadra 
czy c ie li (zw łaszcza naucz, 
li p rz e d m io tó w  zawodo» 
m a ją c y c h  doświadczeni: 
p ra c y  z do ros łym i. W m: 
sz k o la rsk ie g o  podziału ki 
w ego  n a leż a ło b y  wprowa 
sy s te m  p rzed m io to w y  z za 
w a n ie m  sy s te m y  semestr 
go d la  w sz y s tk ic h  przeć 
tów . D la  u łatw ienia t 
ty m , k tó rz y  n ie  mają wa 
k ó w  uczęszczan ia  do u; 
w a r to  by  zorganizować 
n ie jsz e  n iż  d o tąd  kursj 
e k s te rn is tó w  z rozbudowa 
sy s te m e m  konsu ltac ji i ; 
d n ic tw a ; zorganizować s; 
p ra c y  dom ow ej, zorganż 
po d  k o n tro lą  uczelni j 
p ra c u ją c e  poza nią pod 
ru n k ie m  nauczycieli.

N a w e t o d p ła tn ie  jeśli 
d iu ją c y  sob ie  tego życzą 
łoby  to o b u stro n n ie  kórz; 
U ła tw iło b y  dokształcanie 
k tó rz y  z różnych wzgi 
n ie  m ogą uczęszczać do : 
la rn e j  szkoły  i odciążyło: 
cze ln ie , co ze względu na 
d o s ta te k  pomieszczeń ni: 
sp ra w ą  b łah ą . Wymagało 
z o rg an izo w an ia  działa 
s ta le  k o m is ji egzaminac 
d la  ek s te rn is tó w , która 2 
by się  jednocześn ie  spra; 
n ie m  s ta n u  wiedzy zgła: 
cych  się  n a  naukę kan! 
tów , k ie ru ją c  ich na odp 
d n i sem estr .

R e fo rm a  ta  wymaga 
p ra c y , p ra c y  w  pewnym 
p n iu  p io n ie rsk ie j a więc 
k o w n e j. N ie można jej 
w p ro w a d z ić  w  ciągu 
m iesięcy . A le też właśni: 
teg o  należy  ja k  najsz 
p o d ją ć  p race  w  tym kier 
N ow a H u ta  mogłaby da 
ty m  w zg lędzie  dobry pc: 
i in n y m  ośrodkom. Pr 
je s t  p iln y , obserw uje się 
w iem  n iepokojące zja 
s ta b il iz a c ji niedouczenia 
re  m a  ja k  wiadomo Wl 
k o n k re tn y  w pływ  na » 
ność p ra c y  — jeśli roz’ 
tę  s p ra w ę  w  kategoriaci 
sto  m a te ria ln y ch .

A  poza tym  narasta 
lem  w  rów nym  stopnia 
ny  —  p rob lem  pracy z 
s ły m i absolwentami 
p o d staw o w y ch . Podsta 
w y k sz ta łcen ie  jest Pr 
n iezb ę d n e  n ie  jako u' 
cza jące  m aksim um  wieś 
ja k o  p o d staw a  do jej &> 
p o d n o szen ia .
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Howe kawiarnie, bufety i sklepyE łaby  z re sz tą  a ta k  z im y , z ap o - 
te ą tk o w a n y  w  czasie  Ś w ią t,  z a ­
łam ał się  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  
» tyczn ia. Z p o łu d n ia  n a p ły n ę ły  
rn o w u  n a d  P o lsk ę  c ie p le  m a sy  
p o w ie trza  (w ia tr  h a ln y ) ,  te m p e ­
ra tu ra  p o d n io s ła  s ię  w  d z ie ln i­
cach  p o łu d n io w y c h  k r a ju ,  w  ty m  
tak że  w  N o w ej H u c ie  do  o k . 10 
6t. C. W  c z w a r te k  z a c z ą ł s ię  
w praw dzie  ro z b u d o w y w ać  k l in  
w yżu azo rsk ieg o , co  W y raz iło  s ię  
w n iezn aczn y m  o c h ło d z e n iu  i 
d ro b n y ch  o p a d ac h  ś n ie g u  n a  n i ­
z inach , a o b fity c h  w  T a t r a c h  ł  w  
Z ak o p an em , le cz  d a ls z y  ro z w ó j 
te j  s y tu a c j i  a tm o s fe ry c z n e j  d o ­
prow adz i p ra w d o p o d o b n ie  d o  n o ­
w ego w ia tru  h a ln e g o , a ty m  s a ­
m ym  p o n o w n eg o  o c ie p le n ia  i z a ­
n ik u  p o k ry w y  ś n ie ż n e j.

N ajb liższe  d n i p o w in n y  u p ły ­
n ą ć  pod z n ak iem  p ię k n e j ,  p r z e ­
w ażn ie  s ło n ec z n e j p o g o d y , p rz y  
te m p e ra tu rz e  w  d z ie ń  p o w y ż e j 0 
*t. (od 4 do  8), w  n o c y  n a to m ia s t  
z le k k im i p rz y m ro z k a m i (ok .

st.). N a o p a d y  n a  rż z ie  s ię  n ie  
zanosi, w y c ze rp a ły  s ię  w  n o c y  n a  
c z w a rte k  i częśc io w o  w  c z w a r te k ,  
k ied y  b y ły  b a rd z o  o b f ite .

Zdaw ałoby się, że w  te j  
Chwili ju ż  nie sp o tyka m y  się z 
jaskraw ym i prze jaw am i b iu ­
rokracji w  naszym  życ iu  spo­
łecznym . A  jed n a k  n ie s te ty  
tak nie jest.

Zdobycie  zaśw iadczenia, że 
ktoś jes t rencistą, to chyba  nic  
wielkiego. Idzie  się po p rostu  
do odpowiedniego w ydzia łu , 
przedstawia odcinek z  o s ta t­
niej ren ty , urzędniczka  w y p i­
suje zaświadczenie na spe­
cjalnym  M ankiecie, opa tru je  
je  pieczątką, wciąga do re je ­
stru  t  sprawa załatw iona. 
W szystko  nie pow inno  trw ać  
dłużej, ja k  15 m inut.

W do p je j igierzę, w ybra łam  
się w ięc do W ydzia łu  O p ieki 
i  Pomocy Społecznej P rezy ­
dium  D RN , b y  u zyskać  za -

TJstalono ju ż  p la n y  rozw oju  
p laców ek N ZG na now y rok  — 
1961. W ynika  z n ich , że za k il­
k a  dn i doczekam y się w resz ­
cie b a ru  sam oobsługow ego w 
C en tru m  A, zam ierza  się ta k ­
że o tw orzyć a w łaśc iw ie  p rze­
ją ć  is tn ie jącą  ju ż  sto łów kę na  
O siedlu  M łodości. O tw arte  zo­
s ta n ą  dw a b u fe ty  z gorącym i 
d an iam i i n apo jam i, jeden  w 
gm achu  sadu , a d ru g i, na  P la ­
cu T argow ym  n a  O siedlu 
W andy.

C iekaw szym  p u n k te m  p lanu  
je s t  p o s tu la t w ybudow an ia  
le tn iego  p aw ilo n u  na  P lacu 
D efilad  p rzy  b lo k u  szw edz­
kim , gdzie sp rzed aw an e  byłyby 
lody, c ia s tk a  i n ap o je  ch łodzą­
ce. P ro je k t je s t  o ty le  rea lny , 
że w  ciągu  n a jb liższych  pięciu 
la t  te re n  te n  n ie  będzie za­
budow any , w a rto  go w ięc w y­
k o rz y s ta ć -d la  w ygody m iesz­
kańców . W  dalszym  ciągu p ian  
p rzew id u je  u ru chom ien ie  de-

św iądczen ie  d la  m a tk i  renci­
s tk i. D w ie p racow nice  począ t­
kow o  s tw ie rd z iły , że trzeba w  
ty m  celu  udać  się do K ra ko ­
w a, a po m o im  ■ w yja śn ien iu  
dodały , że jeszcze n ik t do nich  
w  te j spraw ie n ie  zw racał się. 
W obec tego nie w iedzą , ja k  to 
zrobić. W span ia łom yśln ie  
obiecano m i w reszc ie  w ydan ie  
d o ku m en tu  ale n ie n a ty c h ­
m iast, o n ie! N a jp ie rw  trzeba  
napisać podanie, z ło żyć  je  to 
D zienn iku  P odaw czym  i... cze­
kać. Ja k  długo? T rzeba  m ieć  
napraw dę o ryg in a ln y  sposób 
m yślen ia , aby  to spraw ie ta ­
k ie j  d ro bnostk i w ym agać pi­
sania w ie lk ich  podań. Co na 
to P rezyd ium ?  W ierzym y, że 
podobne sp ra w y  zostaną w re ­
szcie m ądrze rozw iązane, po 
m yśli in teresa n tó w , k tó r zy  na 
ogół n ie  m a ją  z b y t w ie le  cza­
su i... n erw ów , b y  ćhodzić po 
pap ierek  k ilk a  razy. (dr)

ta licznego  p u n k tu  sprzedaży  
w yrobów  g arm ażery jnych  w e 
w si M ogiła.

Z  zak resu  form  p racy , w  
now ym  ro k u  p lan u je  się sze­
ro k ie  w prow adzen ie  usług ga­
stronom icznych  n a  zew nątrz , 
a w ięc organ izow anie p rzy jęć  
w  dem ach  p ry w atn y ch , do­
s ta rczan ie  w szelkiego ro d za ju  
posiłków  do dom ów  itp .

J a k  się  dow iadujem y, now e 
sy s tem y  sprzedaży w  lokalach  
gastronom icznych , a to  system  
sam oobsługow y, kasow y i p ó ł- 
f ra n c u sk i — zdobyły już u -  
znan ie  publiczności. D zięki 
n im  obsługa je s t sp ra w n ie j­
sza, k lie n t tra c i o w iele  m nie j 
czasu n a  spożycie posiłku  i 
n ie  narażo n y  je s t n a  daw an ie  
nap iw ków , ja k  to  m iało  m ie j­
sce dotychczas.

W arto  dodać, że „A rk ad ia” 
no rem oncie  nab ierze e leganc­
k iego  w yg lądu  n ie  ty lk o  przez 
odnow ienie  lokalu , a le  i przez 
zm ianę ub iorów  personelu , 

i W szyscy k e ln e rzy  o trzym ają  
J sm okingi, co — m iejm y  n a ­

dzie ję  — zachęci rów nież k o n ­
sum en tów  do  p rzychodzenia  
tu ta j  w  odpow iednich  s tro ­
jach  w izy tow ych  czy w ieczo­
row ych.

#
W  ty m  roku  zapow iedziany 

je s t dalszy  rozw ój p laców ek 
hand low ych  n a  te re n ie  N ow ej 
H u ty  o raz  dalsza m odern iza­
c ja  sk lepów  spożyw czych i 
p rzem ysłow ych  n a  p re se lek - 
c ję  i sam oobsługę.

Z ciekaw szych sklepów , 
ja k ie  o trzym am y w  ciągu

UWAGA FILATELIŚCI!
Z aw iadam iam y w szystk ich  

za in teresow anych , że w  dn iu  
12 bm . o godz. 18 w  K lub ie  
T u ry s ty  (C en trum  B) odbędzie 
się doroczne zebran ie  sp raw o ­
zdaw cze now ohuckiego k o ła  
PZ F . O becność członków  obo­
w iązkow a, sym patycy  m ile  
w idzian i.

br., w ym ienić  trz eb a  dw a
sklepy fab ry czn e  — odzieżo­
w y K rakow sk ich  Z akładów  
P rzem ysłu  O dzieżowego oraz 
drug i w  dyspozycji F abryk i 
P luszu i  D yw anów  w  Łodzi. 
L okale  w ygospodarow ane 
przeznaczone zostaną m. in. 
na  trzy  p u n k ty  usługow e: n a ­
p raw y  rad ioodbiorn ików  i te ­
lew izorów , usług  m oto ryzacy j- 
nych o raz  usług  sto larsk ich , 
k tó rych  w łaśc iw ie  m ieszkańcy 
dzieln icy  są zupełn ie  pozba­
w ieni.

Od styczn ia  b r. trz y  p laców ­
k i po zlikw idow anym  p rzed ­
sięb io rstw ie  hand low ym  „G al- 
lu x ” p rze ję te  zosta ły  przez 
M HD art. p rzem ysłow ym i w 
Nowej H ucie. M iejm y nadzie­
ję, że p rzyczyn i się  to  do sp ra ­
w niejszej obsługi i  lepszego 
zaopatrzenia...

Już  w  ty m  ro k u  o tw arte  zo­
s taną  p ierw sze  sk lepy  na no­
w ym  osiedlu  w  K rzeslaw icach. 
Będą to  sk lep  ogólno spożyw ­
czy, m ięsno -w ęd lin ia rsk i, che- 
m iczno -m yd larsk i oraz k ioski 
w inno-cukiern iczy , gazetowo- 
ty ton iow y  i t r z a  k io sk i spo­
żyw cze u ru ch am ian e  przez 
NSS. Poza ty m  przew iduje  
się o tw arc ie  n a  W zgórzach 
K rzesław ick ich  p u n k tu  usług 
k raw ieck ich  i zak ładu  fry z je r­
skiego S pó łdzie ln i „U roda”.

d. b.

2 5 S  Ś2Z&9
ponad plan
D yrek to r inż. JÓ ZEF 

H EFFN ER  in fo rm uje  nas, 
że załoga PBM  pom yślnie 
wykonalą. i przekroczyła 
swe zad an ia  planow e na  
rok  1960. N a planow anych 
4.150 izb (na te ren ie  ca łe­
go K rakow a), przekazano 
do uży tk u  4.405, czyli 255 
ponad p lan .

G ra tu lu jem y  sukcesu 
i w ierzym y, że podobny 
w yn ik  osiągn ię ty  zostanie 
także w  ro k u  następnym .

(dr)

P R O M Y K

2  u k o s a

C z y  to
n ie  b iu r o k r a c ja ?

W yb ie ra iy  najlepszych sportowców Nowej Huty

Kogo typować?
Konkurs sportowy trwc

K OLARSTW OOgłoszony w now orocznym  
num erze naszego pism a kon­
kurs pt. „W ybieram y n a jle p ­
szych sportowców N ow ej H u ­
ty ” wywołał znaczne z a in te re ­
sowanie wśród C zytelników . 
Chcąc ułatw ić typow anie p u ­
blikujem y dziś obszerną listę  
pniodujących — naszym  zda­
niem — sportowców klubów  
nowohuckich. Rzecz ja sn a  
Czytelnicy nie m uszą się o g ra ­
niczać do naszej listy , m ugą 
dowolnie typow ać tych  w szy­
stkich sportowców, k tó rzy  zda­
niem ich zasługują na  w y ró ż­
nienie. Podkreślam y jed n ak  
że należy typow ać ty lko  tych 
sportowców, k tórzy  s ta rto w a li 
w barwach klubów  now ohuc­
kich w roku 1960. N a p rzy ­
kład doskonały ka jakow iec  
Stefan K aptaniak, niegdyś 
członek klubu sportow ego H u ­
tnik, który w  roku  1960 nie 
reprezentował barw  żadnego z 
nowohuckich klubów  — nie 
może być uw zględniany przy  
zestawianiu najlepszej „dzie­
siątki” Nowej H u ty  za ro k  u -  
biegły.

Oto nasza lista :

BOKS

Lucjan Słowakiewicz — w i­
cemistrz Polski 1 re p rezen tan t 
kraju, Zbigniew O linger, F e ­
liks Grządziela, W iesław  Zuk, 
Kazimierz Biel, W łodzim ierz 
Biel wszyscy rep rezen tu ją  
drugoligowy zespół H u tn ika .

/
A dam  W iśn iew sk i — szoso­

w y m istrz  K rak o w a , Tadeusz 
K alem ba , K az im ierz  M adej, 
Jan  G łow acki — re p rezen tan ­
ci K S H utn ik .

K O SZY K Ó W K A

P io tr  Jagielłow icz, A ndrzej 
W łodarczyk, re p rezen tan t P o l­
ski — Jan  M uszak. C ala tró jk a  
s ta r tu je  w  b a rw ach  I-ligow ego 
zespołu S p a rty  N ow a H u ta  
oraz rep rezen tan t d rużyny  H u ­
tn ik a  S tefan  Sochaczew ski.

P IŁ K A  NOŻNA

Zenon B aran , Je rzy  K ról, 
Je rzy  Szydło, Z bigniew  K a ­
w ula, Janusz  Czepczyk, Z dzi­
sław  K ow alczyk — członkow ie 
p iłk arsk ie j d rużyny  H utn ika . 
W śród p iłkarzy  W andy w yróż­
n ia ją  się — M arian  K adłuczka, 
Zbigniew  G eycr, T adeusz K ról, 
J a n  W ierciński.

P IŁ K A  RĘCZNA

Józef P olanow ski, Jerzy  
G rochal, W łodzim ierz K łosow ­
sk i (wszyscy z W andy).

SIA TK Ó W K A

B arb ara  B ici. jed y n a  kobieta 
w śród  naszych kandydatów , 
je d n a  z najlepszych  s ia tkarek  
H utn ika, (żona znanego bokse­
ra  — W łodzim ierza Biela), a

także A ndrzej Zabiegło, Je rzy  
K u rek , Je rzy  G rochal (w szy­
scy z H u tn ika).

SPO RTY  MOTOROWE
W iesław  S ie ran t z d rużyny  

H u tn ik a  — w ielokro tny  zw y­
cięzca w  m oiocrossach w o je ­
w ódzkich.

T EN IS STOŁOWY
J a n  K ursa, p rzedstaw iciel 

W andy — m istrz  okręgu k ra ­
kow skiego. Z drużyny  H u tn ika
— S tan isław  K ij, R yszard  K a ­
w a i Z dzisław  K ow alczyk.

ŻUŻEL
Tadeusz F ija łkow ski, Bogdan 

Jaroszew icz, Jan  F ijałkow ski. 
A dam  Stach — członkow ie 
d rużyny  W andy, w icem istrza  
I I  ligi.

Ja k  z tego zestaw ien ia  w y n i­
k a  nasi C zytelnicy n ie  m ogą 
się uskarżać  ca  b rak  m ożliw o­
ści w yboru. Podkreślam y  je ­
szcze raz, że nasza lis ta  nie 
W yczerpuje z pew nością n az ­
w isk  w szystk ich  kandydatów  
do m iana  najlepszego spo rtow ­
ca  N ow ej H uty  w  1960 roku . 
P rzypom inam y, że kupony  
konkursow e <w dow olnej ilo ­
ści) należy przesyłać n a  ad res  
red ak c ji „Głosu N ow ej H u ty ”
— H u ta  im . L enina, cen tru m  
ad m in is tracy jne  — z dop is­
kiem  n a  kopercie: „konkurs 
sportow y”.

STADION WANDY 
ZOSTANIE JUŻ W TYM 
ROKU WYKOŃCZONY
p u d o w a  s tad io n u  sp o rto w e g o  

W an d y  trw a  ju ż  — ja k  p a m ię ta ­
my — ła d n y c h  p a rę  la t .  N ow a 
H u ta  n ie  m a szczęścia  do  o b ie k ­
tó w  sp o rto w y c h . G w a łto w n ie  ro ­
s n ąc e  p o trz e b y  m ie szk a n io w e  
s p y c h a ją  b u d o w n ic tw o  s p o rto w e  
na  m a rg in e s  n ie  ty le  z a in te re s o ­
w a n ia  ile  m oż liw ości f in a n s o w y c h  
k o m p e te n tn y c h  czy n n ik ó w .

Z ty m  w ięk szą  w ięc  ra d o ś c ią  
p rz y jm u je m y  w iad o m o ść , że w  
ty m  ro k u  s tad io n  żuż lo w y  W an d y  
z o s ta n ie  w  p e łn i w y k o ń c zo n y . 
D o ty c zy  to  p rz e d e  w sz y s tk im  o to -

czen ia  s ta d io n u ,  d o jśc ia , ch o d n i­
k ó w , o ś w ie tle n ia  o ra z  w sz y s tk ic h  
z ap la n o w a n y c h  a d o tą d  n ie  u k o ń ­
czo n y c h  u rz ą d z e ń  w e w n ę trz n y c h , 
łą c zn ie  z p a rk in g ie m . C a łk o w ite  
w y k o ń c z e n ie  s ta d io n u  w ra z  z h a ­
lą  s p o r to w ą  w y m a g ać  będzie  je ­
szcze n a k ła d u  o k . 8 m ilio n ó w  zło ­
ty c h .

N ie s te ty  d o k o ń c z e n ie  b u d o w y  
h a li  s p o r to w e j z b ra k u  śro d k ó w  
p rz e s u n ię te  z o s ta ło  n a  ro k  p rz y ­
szły . T ak  w ię c  jeszcze  p ra w ie  
p rz e z  d w a  la ta  sp o r to w c y  W an d y  
ćw iczy ć  b ę d ą  w  w ie lu  ro z rz u c o ­
n y c h  po  c a łe j  d z ie ln ic y  sa lach  
szk o ln y c h . S tw a rz a  to  k lu b o w i 
w ie le  d o d a tk o w y c h  tru d n o ś c i o r­
g a n iz a c y jn y c h  a p rz e d e  w szy s t­
k im  f in a n s o w y c h . W y n a jm o w an ie  
sa l g im n a s ty c z n y c h  s tan o w i bo ­
w iem  p o w a ż n e  o b c ią że n ie  b u d że ­
tu  k lu b o w e g o .

M im o o g ro m n y c h  t ru d n o ś c i lo ­
k a lo w y c h  d z ia łac z e  W an d y  za­
m ie rz a ją  z o rg a n iz o w a ć  w  ty m  ro ­
k u  s e k c ję  k o s z y k ó w k i.  J e s t  w ie ­
lu  d o b rz e  z a p o w ia d a ją c y c h  się  
m ło d y ch  k o s z y k a rz y , z k tó ry c h  
s tw o rz y ć  m o ż n a  po  p ew n y m  cza­
sie  d o b rą  d ru ż y n ę .  W an d a  p la ­
n u je  ró w n ie ż  z o rg a n izo w an ie  
s e k c ji  g im n a s ty c z n e j.  T a in ic ja ­
ty w a  z a s łu g u je  n a  szczegó lne  u - 
z n an ie . O b s e rw u je  się  bow iem  
b ra k  g im n a s ty c z n e g o  p rz y g o to w a ­
n ia  n a w e t u  sp o r to w c ó w  — w y ­
czynow ców .

MISTRZOSTWA 
W TENISIE 
STOŁOWYM 

ZAKOŃCZONE
Z o rg an izo w a n e  p rzez  s e k c ję  te ­

n is a  s to ło w eg o  K S  H utreik m i­
s trz o s tw a  in d y w id u a ln e  H u ty  im . 
L e n in a  z o s ta ły  ju ż  zak o ń czo n e . 
W śród k ilk u d z ie s ię c iu  s ta r tu ją c y c h  
z a w o d n ik ó w  p ie rw sze  5 m ie jsc  z a ­
ję li  R y sza rd  K aw a , S ta n is ła w  K ij, 
B a rb a ra  R ack o  (p rac o w n ic a  Z a ­
k ła d u  K o k so ch em iczn eg o ), Z b i­
g n ie w  G a u ra  (p ra c o w n ik  o d d z ia łu  
z a o p a trz e n ia  p rz y  d y re k c j i  H uty) 
o ra z  J a n  M ag d o ń .

W szyscy  z d o b y w cy  n a jlep szy ch  
m ie jsc  w  m is trz o s tw ac h  H u ty  im . 
L e n in a  s ta r to w a ć  będą  w  z b liż a ją ­
cych  s ię  m is trz o s tw ac h  o k rę g u .

N ajb iedniejsze z pew nością 
są dzieci, k tó re  n ie  m ają  ro ­
dziców. M aleństw om  tym  
przygotow ał św iąteczną cho­
inkę personel Państw ow ego 
Domu M ałego D ziecka w  No- 

! w ej Hucie, a chw ile, k iedy  na 
| choince zab łysły  po raz p ierw - 
i szy św ia te łk a  um ilił... au ten - 
• tyczny D ziadek M róz.

Ileż to  było uciechy z poda­
runków , ile  radości i śm ie­
chu! O bdarow ane łakociam i 
dzieci z „n a js ta rszy ch ” g rup  
(2 i 3 letn ie) popisyw ały  się 
następn ie  p rzed  D ziadkiem  
i p. k ierow niczką tańcam i. 
Dzień ten  na pew no długo po­
zostan ie  w  ich pamięci... (jd) 

F o t. J .  B ro ż e k

K IN A  T EA T R  LUDOWY
Ś W IT : godz. 15.45, 18 , 20J5: d o  9

b m . ..B am bi*’ p ro d . U S A . O d 10 d o  
13 ..N ie w in n i C z a ro d z ie je ”  — p ro d , 
p o ls k a . D o zw o lo n y  o d  la t  16.

Ś W IT , m a ła  s a la :  g o d z . 15. 17. 19: 
o d  7 d o  10 b m . „ R o k  p ie rw s z y ” — 
p ro d , p o lsk a . D o z w o lo n y  o d  la t  12. 
O d 11 d o  14 b m . „ N ieb ezp ieczn a  
p rz e s y łk a ” — p ro d . f r a n c u s k ie j .  
D o z w o lo n y  o d  la t  14.

G odz. 19, d n ia  7 b m . „P o n a d
w sz y s tk o  n a jo k ru tn ie js z y  je s t  
k r ó l” , d n ia  8 b m . godz . 11 „ T rzy  
p a r y  p a n to fe lk ó w ” , godz. 15 „ T rzy  
p a ry  p a n to fe lk ó w ” (p rze d s taw ie n ie  
z am k n ię te ) , godz. 19 „K o b ie ta  w  
t ru d n e j  s y tu a c j i” . D n ia  9 b m . T e a tr  
n ie c z y n n y . D n ia  10, 11, 12 i  11 
godz . 19 „R ad o ść  z  o d zy sk a n e g o  
ś m ie tn ik a ” .

ŚW IA T O W ID : g o d z . 15.45, 18,
20.15 — „ K rz y ż a c y ” .

ŚW IA T O W ID , m a ła  s a la :  godz. 
15, 17, 19, od  d n ia  7 d o  10 b m . „ P ra ­
w o  i  b e z p ra w ie ”  — prod.* a n g ie l­
s k ie j .  D o zw o lo n y  o d  l a t  16. O d 11 
d o  14 b m . „ N ie z w y k ła  p o g o ń ” — 
p ro d .  ZSRR , d o z w o lo n y  o d  l a t  12.

S F IN K S : godz . 16, 18, 20: d n ia  
7 i 8 „ N ieb o  b ez  m iło ś c i”  — p ro d . 
ju g o s ło w ia ń s k ie j .  D o z w o lo n y  od  
la t  18, od  9 d o  12 „ C ó rk a  le śn icz e ­
g o ” — p ro d . ju g o s ło w ia ń sk ie j ,  od 
13 ..T am  g d z ie  ro s n ą  p o z io m k i” — 
p ro d . szw e d z k ie j , d o z w o lo n y  od 
la t  16.

A K T U A L N O Ś C I: g o d z . 19 — od
7 do  10 „M am  16 l a t ”  p ro d . NRD, 
d o z w o lo n y  o d  l a t  16. O d d n ia  11 
„ T e re s a  R a p u in ”  — p ro d . f r a n ­
c u s k o -w ło s k ie j , d o z w o lo n y  o d  la t 
18.

K O LO RO W E: d n ia  8 b m . „ T e re ­
s a  R a p u in ” , o d  d n ia  10 d o  12 — 
„ N ik t m n ie  n ie  k o c h a ”  — p ro d . 
w ę g ie rsk ie j ,  d o z w o lo n y  o d  la t  18.

T ELEW IZJA
S o b o ta  d n ia  7 bm . godz. 18 „ P r* y

g e d a  w  C h o żd e n c ie ”  — d la  m ło ­
d z ieży  f ilm  fa b u la rn y  p ro d . ra d ź . 
godz. 19.30 — D z ien n ik  te le w iz y j­
n y , godz . 20.05 „ P a ra g ra f  i f a jk a ” , 
godz. 20.20 P ro g ra m  ty g o d n ia , 
godz . 20.30 „B itw a  p o d  p ira m id a ­
m i” — film  fa b u la rn y  p ro d . r a ­
d z ie c k ie j ,  godz. 22 O sta tn ie  w ia d o ­
m o ści, godz . 22.20 „ P rz e s a d a ” — 
w c d e w il A g n ie szk i O sieck ie j.

N ied z ie la  d n ia  8 b m . godz. 13.18 
f ilm  z  s e r i i  „ D isn e y la n d ” , godz . 
14.30 T e a tr z y k  „ V io lin e k ” , godz. 
15 „ N ied z ie ln a  b ie s iad a ” , godz . 1C.30 
S p raw o z d a n ie  z  m ię d z y n a ro d o w e ­
go tu r n i e ju  k o szy k ó w k i ju n io ró w  
P o lsk i, C SR, W ęg ier i  N RD , godz. 
18 P o ls k a  K ro n ik a  F ilm o w a , godz. 
19.40 P ro g ra m  film o w y , godz . 21 
,D a m a  z  p ie s k ie m ” — film  p ro d , 
ra d z ie c k ie j .
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Z o l o g r a f u / q
M o sk iew sk a  fa b r y k a  sa m o ­

chodów  m a ło li tra ż o w y c h  w y ­
p u śc iła  n a  ry n e k  n o w y  m o d e l 
dz iec ięcego  sa m o c h o d z ik u  p e ­
d a ło w eg o  „M o sk w icz” . N a 
zd ję c iu : k o n tro la  g o to w ej p ro ­
d u k c j i

«...• • ■
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NOWOŚCI 
T E C H N I C Z N E

R o z ja śn ia n ie  ś w ia te ł  p o z y ty w u
o s lab iaczem  F a r m e r a :  o p ra c o w a ­
n ie  to n a ln e  p o z y ty w u  o s lab iaczem  
d o p u szcza ln e  j e s t  w  dość  s ze ro ­
k im  z ak re s ie . O słab iacza  u ż y je m y  
do  ro z ja śn ia n ia  ś w ia te ł  i c ie m n y ch  
p a r t i i  o b ra z u , o ra z  do  w y ró w n a ­
n ia  ty c h  p łaszczy zn , k tó re  n a  p o ­
w ię k sz e n iu  w y p a d ły  z b y t c iem n o  
lu b  szaro . R o z ja ś n ia jm y  p rz e d e

w s iy s tk lm  św ia t!«  1 d e lik a tn o  
p ó ł to n y .

N a leż y  p rz y g o to w a ć  s iln y  ro z ­
tw ó r  (p o d w ó jn y ) o s łab iacza . ro z ­
tw ó r  25 p ro c . t io s ia rc z a n u  so d o ­
w eg o  (u trw a la c z ) , z w itk i  w a ty  
( je ż e li p rz e p ro w a d z a m y  o s ła b ie n ie  
n a  w ię k sz y c h  p a r t ia c h  o b razu ) lu b  
p ę d z e le k , k tó r y  n ie  p o w in ie n  b y t  
w  o p ra w ie  m e ta lo w e j.

M O D A  1 9 6 1
A p lfk a e je  * n o . 

w u  w  m o d z ie  (na 
z d ję c iu  po  le w e j

Je ś li  n a d e jd ą  
w re szc ie  m rozy ,, 
rad z im y  ta k
w ła śn ie  u b ra ć
n asze  p o c iech y  
(zd jęc ie  p o n iże j) .

A na  n a r ty  m o d n e  są barwne 
^  fwetnę. "

P r z y s tę p o ją e  d o  o s ła b ia n ia
z w ilżam y  le k k o  w o d ą  część  p o ­
z y ty w u  ( ła tw ie j  się  o s ła b ia  w ię k ­
sze p o w ię k sz e n ie , k tó r e  p rz e z n a ­
c z y l iśm y  do  ro z ja ś n ie n ia ) ,  a  n a ­
s tę p n ie  n a n o s im y  o s ła b ia rz  p ę ­
d z e lk ie m  lu b  z w itk ie m  w a ty  n a  
o s ła b ia n e  m ie js c e  w  te n  sposób , 
b v  n ie  p rz e k ro c z y ć  m ie js c a  o s ła ­
b ia n ia .

J e ż e li  p rz y  p ie rw s z y m  n a n ie s ie ­
n iu  o s łab iac z a  n ie  o trz y m a liś m y  
o d p o w ie d n ie g o  s k u tk u ,  c z y n n o ś ć  
tę  p o w ta rz a m y  w ie le  ra z y , aż do  
o s ią g n ię c ia  n a le ż y te g o  r e z u l ta tu .  
N a to m ia s t  je ż e li  c h c e m y  p rz e rw a ć  
w  o d p o w ie d n ie j  c h w ili  o s łab ien ie , 
p rz y k ła d a m y  z w ite k  w a ty  z am o ­
czo n y  w  ro z tw o rz e  tio s ia rc z a n u  
so d o w eg o  n a  m ie js c e  o s łab ian ia .

O s łab ia n ie  w ię k s z y c h  części fo ­
to g ra m u  d o k o n u je m y  po n a m o -  | 
c ze n iu  c-ałego p o z y ty w u . N a d m ia r  \ 
tą o d y  u s u w a m y  c z y s tą  b ia łą  b a - I 
w e łn ia n ą  ś c ię re c z k ą . P o w ię k s z e n ie  i 
u m ie szc z am y  n a  k i lk u  w a rs tw a c h  
p a p ie ru  b ia łe g o . P ro c e s  o s ła b ia ­
n ia  p rz e ry w a m y  p rz e d  o s iąg n ię ­
c iem  p o ż ą d a n e g o  s to p n ia  o s łab ia ­
n ia ,  p o n ie w a ż  ro z tw ó r  F a rm e ra  
d z ia ła  je szcze  p rz e z  p e w ie n  czas 
w  k ą p ie li  w o d n e j .

P o  z ak o ń c z e n iu  o s ła b ia n ia  po ­
ż y ty  w  p łu c z e  s ię  d o k ła d n ie  w  w o ­
dz ie . P o s łu g iw a n ie  s łę  o s tab ia - 
c zen t F a r m e r a  w y m a g a  ró w n ie ż  
d a le k o  id ą c eg o  u m ia ru , b o w iem  
n a d u ż y c ie  te g o  ś ro d k a  w y w o łu je  
p o w s ta w a n ie  „ w y ż .a r ty c h ”  w  e- 
m u ls ji p lam , o d b i ja ją c y c h  się j a ­
sk ra w o  od  ca ło śc i to n a ln e j  o b ra ­
zu.

A te r a z  p rz e d s ta w ia m y  n a d e s ła ­
n e  z d ję c ie  p rz e z  c zy te ln ic z k ę  ob. 
EW Ę B L A SE V A C  p t .  „ N a  h u ś ­
ta w c e ”  a p a r a te m  Z o rk a  ob. in -  
d n s ta r  22 p rz y s ło n a  8, czas 1230 
S f ilm  F o to p a n  F  w y w o ły w ac z  
A to m a i F , f i l t r  ja s n o -p o m a ra ń -  
c zo w y . D ru g ie  z d ję c ie  je s t  to  
p o r t r e t  „ P a n i  B as i”  w y k o n a n y  
a p a r a te m  F le y a r e t  — IV, a ob . 
B e la r  II , p r z y s ło n a  4, czas 1/10 S 
w e  w n ę tr z u  p o k o ju , o ś w ie tle n ie  I 
od s t ro n y  o k n a , f ilm  F o to p a n  F 
w y w o ły w ac z  u n iw e rs a ln y .  A u to ­
re m  z d ję c ia  j e s t  c z y te ln ik  p o d p i- 
s u ją e y  s ię  in ic ja ła m i B A . Z. B .

W  len in g ra d z k im , b a łty c k im  
p o rc ie  h an d lo w y m  z a s to so w a ­
no  n a  sze ro k ą  sk a lę  te le w iz ję  
p rzem y sło w ą . N a n a b rz e ż u  
p o r tu  z a in s ta lo w a n o  p ię ć  k a ­
m e r  p rzek aźn ik o w y ch , d z ię k i 
k tó ry m  m ożna  o b se rw o w ać  
ca ło ść  p ra c  ła d u n k o w o -ro z ła -  
dunkow ych .

N a zd jęc iu : d y sp ecze r p rz e d  ^  
e k ra n e m  te lew izy jn y m  k ie ru je  
ca ło śc ią  p rocesu  z a ła d u n k u  i 
ro z ła d u n k u  s ta tk ó w .

W  C e n tra ln y  m  In s ty tu c ie  N au k o w o -B ad aw ­
czym  w  L en in g ra d z ie  zb u d o w an o  p ro to ty p  
m a ło g a b a ry to w e j c z e rp a rk i z iem i, p rz e z n a c z o ­
nej do  p ra c  fn e lio ra cy jn y ch  n a  m ałych  r z e ­
kach . W y d a jn o ść  m a sz y n y  —  30 m  sześć, 
g ru n tu  n a  godzinę.

Na zd jęc iu : w  czasie p ró b n e j e k sp lo a ta c j i  
cze rp a rk i.

P L A N Y  W  DZIED 
BA D A N  KOSMI

U S A  z a m ie rz a  wypuści 
1*61 r .  17 sz tu czn y ch  sat< 
m i  i  4 r a k ie ty  na Ksłęż 
p r z e s t r z e ń  m iędzyplanet; 
w y k o n a n ie  p ro g ram «  b 
m ic z n y c h  w  finansów 1*61 p rz e z n a c z o n o  sumę 
m in  d o la ró w .

P r o g r a m  przew idu je  
w a r u n k ó w  lo tn  człowie 
a m o s ie ,  b a d a n ia  w  dzied 
ł a n i a  p ro m ie n i  słonce 
Z ie m ię  i  w  dziedzinie 
W»p**** 1* *w ia ta  i  życia.

-Rozrywki umysłowe ^  Rozrywki umysłowe ^  Rozrywki umyśli
D o p o d a n e j f ig u ry  w p isać  p io n o ­

w o  8 w y ra z ó w  p ię c io lite ro w y c h  
w e d łu g  p o d a n y c h  o k re ś le ń . L i te ­
r y  w  z az n a c zo n y c h  rz ę d a c h  poz io ­
m y ch  c z y ta n e  k o le jn o , u tw o rzą  
tre ś ć  ro z w ią za n ia .

L O G O G R Y F
Z N A C ZE N IE W Y RA ZÓW : I.

część  b u ta , 2. p rz y im e k  o z n ac z a ­
ją c y  p rz e jśc ie  ś ro d k ie m , w zd łuż  
łu b  w  p o p rz e k  czegoś, 3. in a c z e j: 
w y k o n y w an e  u  k ra w c a , 4. ty tu ł  
z n an e j p o w ie śc i H e n ry k a  S ie n k ie ­
w icza , 5. n ie d o b o ry  lu b  u s te rk i ,
I. w s trę tn y  p ija k , p ija c zy sk o , 7. 
p ro w in c ja  n a  g ra n ic y  W ie tn am ­
s k ie j R ep u b lik i L u d o w e j i W ie tn a ­
m u  P o łu d n io w e g o , 8. o rg an izm  
lu d z k i ja k o  ca ło ść .

D la  u ła tw ie n ia  p o d a je m y  p ie rw ­
s ze  l i te ry  w y ra z ó w  ro z w ią z a n ia : 
C, N , P.

R o zw iązan ia  p ro s im y  p rz e sy ła ć  
n a  a d re s : re d a k c ja  „G ło su  N ow ej 
H u ty ” , N o w a  H u ta  — K o m b in a t, 
C e n tru m  A d m in is tra c y jn e . O bo­
w ią zu je  te rm in  13. I. b r -  (d e c y d u ­
je  d a ta  s te m p la  p o cztow ego). N a 
k o p e r ta c h  n a le ży  u m ie śc ić  n a p is : 
„L o g o g ry f” . D la  a u to ró w  b e zb łęd ­
n y c h  o d p o w ied z i p rz e zn a c za m y  
d ro g ą  lo so w an ia  n a g ro d y  w  p o s ta ­
ci W A RTOŚCIOW YCH K SIĄ Ż E K .

p c r n f k  — heB oeen trye i 
ś w ia ta ,  7. M en d e le jew  - 
u k ła d  p ie rw ia s tk ó w , 8. 
p r a w o  p o w szech n eg o  c

CO Ł O W IL I?  1. C 
Ł o w c y  z ło ta , 2. De K ra 
m ik ro b ó w ; s. Lubicz 
f o k ,  4. M ariie z  — Łowi 
ł .  S to rc h  — Ł ow cy  m 
V e rn e  — Ł o w cy  roeteoi

N A G RO D Y  KSIĄŻKO' 
Z A  ROZWIĄZANO 

„K R Z Y Ż Ó W E K ” Z NB i 
o t r z y m u j ą :

1. A P O L O N IA  BROS, 
3«; 2. J O Z E F  JASIŃSKI
H u ta , O s ied le  S ta lo w e  W. '■
3. A R K A D IU S Z  KOZZEC! 
w a  H u ta ,  C e n t ru m  D b i l
4. JE R Z Y  K R Ó L IK , Krń 
D z ie rż y ń s k ie g o  84; 5. STAN 
S Z Y M C Z Y K , N o w a  Hut! ' 
l a  m . 24; 6. ZDZISŁAW  U 
N o w a  H u ta  A -11, bl. 17® 
M ło d eg o  R o b o tn ik a ) .

R O Z W IĄ Z A N IE  ZA D A Ń  
Z  N R  1 (212) (I—«. I. « « i  r .) 

K RZY ŻÓ W K A

7. a -PO Z IO M O : 1. S p a , 4. B i, 
k a n t,  9. aw ers , 11. M ask a t, 13. k r a ­
w a t, 15. ta liz m a n , 17. R a, 19. a r , 
2«. ow a, 22. m a , 23. a s , 24. ja r ,  
23. o to , 27. e ra ,  28. re k ,  29. z ąb , 30. 
N il, 31. r a ta ,  33. u n ia ,  33. p o tw ie r ­
d zen ie , 42. p o lo t, 43. ry le c , 44. r o ­
w y , tt . M ak. 4«. tak . 47. bat.

P IO N O W O : 1. s k a , 2. p a s te r y z a ­
to r ,  3. A n k a , 4. Iw a n , 3. lew , 6. 
I r a ,  7. ANI (A d am  M ick iew ic z *  8. 
t a l ,  9. a ra ,  10. s t ro je n ie ,  12. T i, 
13. K M  (K aro l M ark s), 14. k r a te r ,  
16. z a d z io r , 18. a w a r ia ,  19. A m o r, 
21. A ra l, 26. e k a p , 26a. t r u n e k ,  32. 
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